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Brygada Konrada Brody stanęła do walki 
o tytuł najlepszej w górnictwie

S TA LIN O G R Ó D  fkor. wl.), W 
coraz bardzie j - rozszerzającym 
się współzawodnictw ie przed -
zjazdowym  poważne w y n ik i o- 
siągają m łodzi górnicy. Ich czyn 
w  poważnym stopniu przyczy­
nia  się do przekraczania zadań 
p ro du kcy jnych  Oto na przyk ład 
w  kopaln i „B arbara -W yzw o le­
n ie “  m iody chodnikow iec S tan i­
sław  B itko  z oddziału IV  osią­
ga 226 proc. normy. Nie pozosta­
je  w ty le  f.ilarowiec oddziału 
I I  Franciszek Czuba, w yko ­
nu jący 147 proc. normy.

Jednym z przodujących w ko-

pa ln i jest oddział V I I I .  Pracuje i działowych, sekretarzy 
tu młodzieżowa brygada ściano- j członków egzekutywy 
wa Konrada Brody, k tóra w y- | przedstaw icie li dy re kc ji 
soko przekracza zadania pro­
dukcyjne. Dzięki dobre j orga­
nizacji pracy, pełnemu w yko­
rzystaniu czasu i pomocy dozo­
ru, brygada tow. Brody ty lk o  do 
25 ub. miesiąca uzyskała 570 
ton ponadplanowego wydobycia, 
osiągając przeciętnie 194 proc. 
normy.

O statn io w kopaln i odbyło się 
rozszerzone posiedzenie Zarządu 
Zakładowego ZM P  z udziałem 
przewodniczących zarządów od-

OOP. 
POP. 
oraz

k ie row n ikó w  oddziałów, w k tó ­
rych pracuje na jw ięce j m ło ­
dzieży.

A k ty w  zetem pows ki. aby 
zwiększyć udział m łodzieży we 
współzawodnictw ie, zw róc ił się 
do k ie row n ic tw a  kopa ln i i 
organ izacji p a rty jn e j o p o ­
moc w  zorganizow aniu ' b ry  - 
gad m łodzieżowych na ścianach 
oddziału V i V I oraz w u tw o­
rzeniu oddziału młodzieżowego 
w  dotychczasowym  oddziale

Deklaracja moskiewska wskazuje 
narodom Europy drogę do pokoju

—  oświadczają ludzie pracy całego kraju

V I I I .  by tym  samym um ożliw ić  
młodzieży wzięcie udziału we 
współzawodnictw ie na szczeblu 
wojewódzkim . Obecnie organ i­
zuje się w oddziałach V i V I 
młodzieżowe brygady ścianowe, 
k tóre pod k ie row n ictw em  m ło­
dych górn ików  Czesława A n t­
czaka i Henryka Boczkowskiego 
oraz m łodych k ie row n ików  od­
dzia łów  Galiczka i Grem ia, w 
najbliższych dniach rozpoczną 
pracę.
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Na masówkach, które odbywają się nadal w zakładach pro­
dukcyjnych, uczelniach I instytucjach, społeczeństwo polskie go­
rąco manifestuje swe poparcie dla deklaracji konferencji mos­
kiewskiej.

M. tn. na masówce załogi k ie­
leckich Zakładów W yrobów Me­
ta low ych w yb itny  przodownik 
pracy A n ton i Pyszczyński o- 
św iadczył:

D eklaracja  kon fe renc ji mos­
k ie w sk ie j jest po m yś li 
wszystkich, którzy chcą poko­
ju  na świecie i  bezpieczeństwa 
swych kra jów . Pokazuje ona 
narodom całej Europy na jle p ­
szą drogę do trwałego pokoju. 
Popieram y  ?q nie ty lk o  sw y­
m i głosami, ale i  czynem p ro ­
dukcyjnym .
Na masówce tej podjęto sze­

reg konkretnych postanowień 
produkcyjnych.

-ńr
Załoga Innej fabryki kieleckiej 

— Zakładów Metalowych „Kiel­
ce“ podjęła rezolucję, w której 
m, In. czytamy:

„M an ifes tu jem y głęboka 
u ń ę i z klasą robotniczą  
wszystkich k ra jów  w  walce o 
pokó j i lepsze ju tro  Jesteśmy 
przekonani, że trw a jące obra­
dy V I I  Sesji Rady G eneralnej 
SFZZ dadzą duży w k ład  w 
dzieło u trw a len ia  pokoju m ię­
dzy narodami. W ierzym y, ze 
obrońcy pokoju z całego św ia­
ta wspólnym  w ys iłk ie m  zagro­
dzą drogę ciem nym  s iłom . 
w o jn y ".

Profesorowie, pracownicy ad­
ministracji i studenci Szkoły In- 
żj niery jnej w Szczecinie uchwa­
lili rezolucję, w której protestu­
ją przeciw remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich I oświadczają: 

— W yrażam y gorące uzna­
nie dla Zw iązku Radzieckiego

za in ic ja ty w ę  zorganizowania
kon fe renc ji m oskiew skie j ui-j 
spraw ie zapewnienia bezpie- j 
czeństwa narodom  Europy o- \ 
raz w  pe łn i so lida ryzu jem y  i 
się z je j uchwałam i.

Depesza K C  PZPR H w  rnrznirę nnripisflnin uhhrin n przyjaźni pnmfedzv ZSRR a Frrnr ją

do KG Komunistycznej 
Partii Belgii Uroczyste zebranie w Moskwie

K ie ro w n ik  m łodzieżowy
Uważamy, że postanowienia  I gady ścianowej Konrad Broda 

kon fe renc ji m oskiew skie j j podpisał w im ien iu  brygady u- 
przycsyn ią się do jeszcze j mowę o w spółzaw odnictw ie 
większego zespolenia obozu Brygada postanowiła wziąć u- 
poko ju  przeciwko każdej p ró- I dział w walce, o ty tu ł najlepszej 
bie napaści ze strony s ił a- j w górnictw ie. 
ffresji. ■ K. T.

Międzynarodowe Spotkanie Młodzieży Wiejskiej

W imię wspólnego szczęścia będziemy walczyć 
o lepsze życie młodzieży wiejskiej

(TELEFONEM Z WIEDNIA OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Do
Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Belgii 
BRUKSELA

DRODZY TOW ARZYSZE,
Z okazji X I Z jazdu Waszej 

P a rtii K om ite t C entra lny Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii R o b o t-¡ , . ,  . . . , .
niczej przesyła Wam braterskie ¿  udek°-

iin ! rowana- Scenę zdobią żywe
M-ru-- kw ia ty  i flag i Zw iązku Radzie­

ckiego i R epub lik i Francuskiej.
Na zebranie przybyło przeszło 

2 tysiące osób — przodownicy 
pracy, uczeni, pisarze, studenci, 
przedstaw iciele k u ltu ry  i sztuki.

Hucznym i i d ługo trw a łym i 
oklaskam i pow ita li obecni uka­
zanie się w Prezydium  przy­
wódców p a rtii kom unistycznej 
i rządu radzieckiego: N. A, Buł- 

niem ieckie- j ganína. N. S. Chruszczow i, G. 
bezpieczeń- | M. M alenkowa, A. I. M iko jana.

W. M. M ołotow a I N. M. Szwer- 
nika.

MOSKWA. Dnia 10 btn. odbyło się zebranie przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego po* 
świecone dziesiątej rocznicy podpisania układu o sojuszu i pomocy wzajemnej między ZSRR 
a Francją, Zebranie zostało zorganizowane przez Radziecki Komitet Obrony Pokoju, Wszech* 
związkową Centralną Radę Związków Zawodowych, Wszechzwiązkowe Towarzystwo Łączno- 
ści Kulturalnej z Zagranicą, Akademię Nauk ZSRR, Związek Pisarzy Radzieckich, Antyfa» 
szystowski Komitet Kobiet Radzieckich I przez Antyfaszystowski Komitet Młodzieży Radziec-

Sala Kolumnowa Domu Zwią-

\ \ J  D R UG IM  dn iu obrad Mię- 
V V dzynarodowego Spotkania 

Młodzieży W ie jsk ie j za­
brało głos w dyskusji 19 delega­
tów. Przedstawiciele młodzieży 
w ie jsk ie j A rgentyny, M a rty n ik i 
Sudanu, Cypru, tranu. Hondu­
rasu. Kam erunu. Indonezji oraz 
innych k ra jów  kolon ia lnych i 
zależnych oskarżali przed całym 
światem tych, którzy pozbawił* 
ich prawa szczęśliwej młodości 

„M łodzież w ie jska m o je j O j­
czyzny pracuje w  w arunkach

średniowiecznego w yzysku  — 
powiedział przedstaw iciel ira ń ­
sk ie j młodzieży w ie jsk ie j. — 
K olon ia liśc i eksp loatu ją  nasze 
bogactwa m ineralne, a na na­
szych polach budują urządzenia 
w ojskow e W ielu chłopów ira ń ­
skich  zamiast ryżu je namoczone 
w słonej wodzie siano. Dziew­
częta w ie jsk ie  pozbawione sa 
dostępu do szkół. 59 procent lud -

kat? lepszych w a run ków  życia. 
Większość ira ń sk ie j ludności 
w ie jsk ie j nie posiada ziemi. A 
tymczasem 186 tysięcy hektarów  
i 2.160 w s i stanow i własność 
dw oru  królewskiego. Irańska  
m łodzież w ie jska pro testu je  
przeciwko n ie ludzkiem u wyzys­
kow i kolonizatorów.

Choć co dzień le ją się s trum ie ­
nie k rw i m łodych pa trio tów

pozdrow ienia i życzenia owoc 
nych obrad.

W im ię pro le tariackiego in te r­
nacjonalizm u i tradycy jne j przy­
jaźni łączące;, oba nasze narody 
życzymy Wam umocnienia sze­
regów Waszej P artii, w ykucia  
jedności be lg ijsk ie j klasy robot­
niczej i zespolenia wszystkich 
patrio tów  belg ijskich do w a lk i 
przeciwko odbudowie odweto­
wego m ilita ryzm u 
go, k tó ry  zagraża 
stwu i niepodległości narodów 
Europy, a szczególnie narodów 
sąsiadujących z Niemcami.

Pragniem y zapewnić Was, że 
polskie masy pracujące z uczu­
ciem bra te rsk ie j solidarności 
śledzą walkę ludu pracującego 
Belgii w obronie swych praw' 
i interesów, w obronie niepo­
dległości narodowej i bezpie­
czeństwa Waszego kra ju , w a lkę 
o pokój i przyjaźń między na 
rodam i,

K O M IT E T  CEN TR ALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P A R T II ROBOTNICZEJ

Obecni by li ambasador Fran­
c ji w’ ZSRR L. Joxe, pracow ni­
cy ambasady francuskie j, sze­
fow ie i pracownicy ambasad i 
poselstw akredytow an i w  M o­
skwie. pisarze francuscy Louis 
Aragon i Elza Epolet, przedsta­
w iciele prasy ra d z ic k ie j i za­
granicznej.

dy M in is tró w  RFSRR A. M. Pu- 
zanow' w yg łos ił • re fera t pt, 
..Dziesięciolecie układu o soju­
szu i pomocy wzajem nej m iędzy 
ZSRR a F rancją“ .
(P zcmńwienie podajemy na str. 4)

Przemówienia w yg łos ili: czło­
nek Akadem ii Nauk ZSRR W, 

-. , . . . , „  i W W inogradów, robotnica kom*
Zebranie przedstaw icie li «po- ; blnatu „T riochgorna ja  M anu- 

radzieekiego otwo- j fa k tu ra " D. P. Sm irnowa, I l ia  
Erenburg i A. A. Karaw ajew a.

Na zebraniu zabrał głos 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is tró w  i m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotow .

łeczeństwa
rzy ł przewodniczący Wszech- 
zw iązkow ej C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zaumdowych N. M. 
Szwernik.
(P rz e m ó w ie n ie  p o d a je m y  na s tr .  4)

Następnie przewodniczący Ra-

ności w Iran ie  nie umie czytać i j m ordowanych za to ty lko , że
pisać. Ch łop i ze wsi masowo u- 
dają się do m iast, aby tam szu

Do tow arzyszy
wspólnej walki
Stanisław StemplewskiN TE tak dawne to czasy, 

kiedy dwóch m łodych  
pełnych s ił ludz i — je ­

den Francuz, d ru g i Polak  
po leg li na placu Harnes od 
jedne j serii k u l h itle ro w ­
skiego karab inu  maszyno­
wego B y li to partyzanci, 
biorący udzia ł w  dn iu pow ­
stania narodowego w  sz tu r­
m ie na niem ieckie koszary 
w Pas des Calais Koszary 
niem ieckie w Harnes zo­
stały zdobyte.

Francuscy i polscy pa­
trioc i, walczący w  szere­
gach, Ruchu Oporu, zdobyli 
jeszcze w iele koszar n ie ­
mieckich., zdobyli w ie le  
miast i wsi, w y z w o lili całe 
obszary F ranc ji Działo się 
to w  przededniu wkrocze­
nia w o jsk  a lianck ich  do 
Fm ncji.

D rodzy Przyjaciele, to ­
warzysze wspólnej w a lk i, 
synowie  i  có rk i p iękne j 
F rancji.

Pam iętacie Polaków z 
batalionu im  M ickiew icza, 
k tó ry  zdobył miasto A utun, 
kompanię partyzancką im. 
Henryka Dąbrowskiego, 
która  razem z Wami zdo­
byw ała L ion, 20 członków  
Zw iązku M łodzieży P o l­
sk ie j „G ru n w a ld " z obozu 
partyzanckiego La Versan- 
ne, k tó rzy  walcząc p rzeciw ­
ko 50 - ci ak ro tn ie  w iększym  
siłom, wroga, bohatersko 
polegli. Na pewno pam ię ta­
cie tysiące Polaków  ■ — 
uczestników Ruchu O poru, 
któ rzy  razem, z W ami. ra ­
m ie przy ram ieniu w a lczy­
l i  z okupantem  h it le ro w ­
sk im  Pamiętacie, to było  
nie tak dawno.

Ci Polacy walcząc razem, 
z W am i o wolność i n ie ­
podległość F rancji, w a lczy­
li  jednocześnie o własną  
Obczyznę

Zarów no m łody Polak, ja k  
i Francuz w a lczy li o to, by

żyć w  pokoju, w a lczy li o 
swoją przyszłość, o założe­
nie własnego ognisku do­
mowego. Każdy z nas m a­
rzył. o w łasnym  szczęściu i  
szczęściu m ilion ów  m łodych  
ludzi. W ie rzy liśm y w ó w ­
czas, że nie w rócą czasy 
masowych rozstrzeliwań, 
represje  i deportacje, ła ­
panki, obozy koncen tracy j­
ne.

W ierzyliśm y, te  zniena­
w idzony, rozb ity  m il ita -  
ryzm  n iem iecki n igdy się 
już  nie odrodzi, n igdy już  
więbe j nie podniesie swo­
je j łapy na nasz k ra j.

Ledwo u m ilk ły  arm aty, 
im p e ria liśc i zaczęli znowu  
pobrzękiwać szabelką H an­
dlarze śm ierci, w ie lcy  ban­
k ie rzy  i  w łaściciele kon­
cernów zbro jen iow ych m o­
carstw  zachodnich, ci sa­
m i, k tó rzy  uzb ro ili N iem ­
cy do d ru g ie j w o jny  św ia­
towej, dziś bez żadnych o- 
słonek podp isu ją  uk łady  w  
celu wskrzeszenia W ehr­
m achtu i  re m ilita ry z a c ji 
Niem iec zachodnich.

Dla nas Polaków  n a j­
droższym skarbem  jest po­
kój. D la nas, pokó j, to bu­
dowa s ilne j i p iękne j O j­
czyzny, to praca  i lepsze, 
szczęśliwsze życie, to no ­
we szkoły i uczelnie, zdo­
byw anie upragnionego za­
wodu. nowe kina i. tea try , 
domy k u ltu ry  i b ib lio tek i. 
Dlatego też w yrażam y na ­
sze najgłębsze oburzenie z 
powodu uchwał, londyń ­
skich i paryskich.

M y nie  chcemy w o jny, 
m y chcemy żyć. I p o tra f i­
my to życie obron ić gdy 
zajdzie potrzeba. S olida­
ryzu jem y ' się w  pe łn i z 
uchw a łam i kon fe ren c ji m o-

sk iew skie j, gdyż w yraża  
ona nasze m yś li i uczucia. 
A b y  zabezpieczyć nasz 
k ra j przed nową napaścią 
ze strony m ilita ry s tó w  n ie ­
mieckich., wzmożoną pracą  
będziemy umacniać s iły  na­
szej O jczyzny.

D rodzy P rzy jac ie le  F ra n ­
cuzi! N ie zaw iedliście się 
na nas, k iedy trzeba, było  
walczyć z okupantem . I  te ­
raz sta jem y we w spólnych  
szeregach w a lk i przeciw  
groźbie now e j w o jny.

M y, Polacy liczym y na 
Was i głęboko w ie rzym y , że 
walczyć będziecie przeciw  
ra ty f ik a c ji uk ładów  londyń  
sk ich  i  parysk ich , m a ją ­
cych na celu odrodzenie  
W ehrm achtu i  re m ilita ry -  
zację Niem iec zachodnich.

Nasze wspólne w y s iłk i 
mogą przyczyn ić się do za­
pobieżenia now e j wo jn ie . 
Im  siln ie jsza będzie nasza 
w a lka  przecho uzbro jen iu  
Niem iec zachodnich, tym  
m ocn ie j p o tra fim y  spętać 
ręce podżegaczy Dom agaj­
m y się z całą s iłą poko jo ­
wego rozw iązania p rob le ­
m u niem ieckiego, dom agaj­
m y się zbiorowego bezpie­
czeństwa w  Europie. U - 
czyńm y to w  im ię  pole­
g łych bohaterów : Danie l 
Casanova, S tan isława K u ­
bickiego, p u łko w n ika  Fa­
bien... W im ię  naszej p rzy ­
jaźn i, scem entowanej
wspóln ie  przelaną k rw ią .

Niech przy jaźń i  pokó j 
z a tr iu m fu ją  nad s iłam i 
w o jny .

walczą, aby żyć po ludzku  — | 
m y m łodzi Irańczycy, nie prze­
staniem y an i na chw ilę  swojej 
w a lk i. W alka m łodzieży ira ń ­
sk ie j o ziemię, o pokó j i  szczęś­
cie t rw a "  — zakończył swoje 
przem ówienie przedstaw icie l 
m łodzieży Irańsk ie j.

Jakże inne i radosne przemó­
w ienie o życiu swoim  i m łodzie­
ży bu łgarsk ie j w yg łos iła  dele-

Depesza KC PZPR
z okazji 50-lecia urodzin

I Sekretarza KG KPGz. 
A, Nowotnego

Do
Towarzysza
A N TO N IN A  NOW OTNEGO  
I Sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji

Nie spoczniem y w  walce p rzec iw  
uk ładom  p a rysk im

Odezwa uczestników konferencji 
Czechosłowackiego Ęjcpntu Narodow ego do Frontu Narodowego PRL

Z okazji 50-lecia Waszych uro­
dzin przesyłamy Wam, Drogi 
Towarzyszu, najserdeczniejsze 
bra terskie  pozdrowienia I życze­
nia długich lat życia i praev dla 
dobra Kom unistycznej P artii 
Czechosłowacji i czechosłowac-

gatka B u łga rii -  była  służąca ludu P lu ją c e g o , dla do-

PRAGA. 9 grudnia odbyła się 
w Pradze ogólnokrajowa konfe­
rencja czechosłowackiego Fron­
tu Narodowego, na której człon­
kowie czechosłowackiej delega­
cji rządowej złożyli sprawozda­
nie z przebiegu i wyników kon­
ferencji krajów europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju 
bezpieczeństwa w Europie.

W prezydium  zasiedli: prezy­
dent R epublik i Zapotocky, pre­
m ie r V. S iroky, p ierwszy sekre­
tarz KC KPĆz Novotny, prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego Z. F ie rlinger, p ie rw ­
szy sekretarz KC KPS K. Ba- 
c ilek, członkow ie B iura P oli­
tycznego KC KPCz. przywódcy 
p a rtii i organ lzacii wchodzących 
w skład Frontu Narodowego ty­
ra?. przedstaw iciele duchow ień­
stwa.

wnien ia obrony swoich g ra n ic ., zam ordowanych  i  poległych  u
Z entuzjazmem uchwalono pi- j nas, 6 m ilion ów  o fia r  w  Waszej 

smo adresowane do Rady N aj- | ojczyźnie, pom ija jąc  szkody m a. 
wyższej i Rządu ZSRR. do teria lne  — oto cena, k tó rą  za- 
Frontu Narodowego PRL, Fron- ; p łac iły  nasze narody za to, że 
tu Narodowego NRD, Ludowe- : na drodze faszystowskiego a- 
go F rontu Patriotycznego Wę- gresora nie wzniesiono s ilne j 
gier. F rontu Patriotycznego j zapory bezpieczeństwa zb ioro- 

i : B u łga rii, F rontu Dem okracji i wego. 
j Ludow ej R um unii i F rontu De- _  , . , ,

m pkratycznego A lban ii ! Dążym y do pokojowego w spó ł-
W  odezwie do F rontu  N aro- 1 Zycm 1 P^Uia-zne) w spółp racy  

dowego PRL czytam y: i ze w szystk im i narodami. Bę-
Drodzy przy jac ie le ! My przed- dz[e™V ™<lnl walczyć o bezpie- 

staw iciele wszystkich w arstw  * szewstwo zbiorowe, o pokój dla  
narodu czechosłowackiego s iln i \ wszystk ich narodów świata, 
zwarci iak nigdy przedtem wo- i Jedruik*e "■<* zagrożenie naszej 
kół p a r ti i i  rządu F rontu Nam - ' niezależność i jesteśmy gotow i 
dowego, zebraliśm y się na kon- I odP°wtedzieć ja.k na jbardz ie j 
ferencji w naszej ukochane) zrie rvd,'w an im  um ocnieniem  na- 
Pm.iizp n lin : szef zdolności obronnej, podnie*

obszarnika — a dziś posłanka 
do parlam entu bułgarskiego.

Z dyżym  entuzjazmem p rzy ję li 
zebrani przem ówienie delegata

(dokończenie na str. 4)

wspólnej nam sprawy so­
c ja lizm u i pokoju, 
nasze bratn ie narody.

K O M IT E T  CEN TR ALNY  
POLS K I EJ ZJEDNOCZONEJ 

PAR TU ROBOTNICZEJ

Obrady zagaił prezydent A 
Zapotocky, k tóry podkreślił, że 
zadaniem kon ferencji jest za- j 
poznanie przedstaw icie li Fror,- j sój

które Czechosłowacja wraz z k ra jó w  na w łasne j skórze do- 
innym i m iłu jącym i pokój kra- : znal okrucieństwa niem ieckiego 
jam i podjąć powinna dla zape- faszyzmu. Tysiące zamęczonych.

obronnej, podnie­
sieniem zdolności bo jow ej na­
sz a rm ii, wzm ocnieniem  środ­
ków  zapewnienia bezpieczeń­
stwa naszych granic.

Wszyscy raz jeszcze uroczyS-

Pradze, aby w yraz ić  naszą a- 
probatę dla de k la rac ji kon fe ­
renc ji k ra jów  europejskich w  
sprawie zapewnienia pokoju  i 
bezpieczeństwa w  Europie

Nasza i Wasza ojczyzna, zdra- _ ___________
dzone przez swych zachodnich ! cie oświadczamy, że nie spocz- 

»ui a w y  s o -  , .. , , i sojuszników, sta ły się jednym i niem y w walce przeciwko u k ła -
która łączy j ,u Narodowego z przebiegiem i j z pierwszych o fia r n iem ieckich  • dom paryskim , że nie będziemy 
7 w yn ikam i kon ferencji mnskiew- j m ilUarystórn w  d ru g ie j w o jn ie  < szczędzić s il p rzy podejm owaniu

skie j oraz om ówienie kroków, ¡św ia tow e j. Lud obu naszych ¡k ro kó w  koniecznych dla  zapew­
nienia bezpieczeństwa i  pokojo­
wego budow nictw a naszej o j­
czyzny.

Masy pracujące są w stanie pokrzyżować 
agresywne plany imperialistów

Drugi dzień obrad VII Sesji Rady Generalnej ŚFZZ
II* hm. w drugim dniu obrad V I I  Sesji Rady Generalnej 

SFZZ toczyła się nadal dyskusja nad wygłoszonym w dniu po­
przednim referatem sekretarza generalnego SFZZ — Louis 
Saillant.

S ta n is ła w  S te m p le w s k i — 
w y b i tn y  dz ia ła cz  m łod z ieżo ­
w eg o  ru c h u  we F ra n c ji  i w 
Poisce. B y ły  u cze s tn ik  R uchu  
O p o ru , p u łk o w n ik  p a r ty z a n tk i 
fra n c u s k ie j,  jed e n  z o rg a n iz a ­
to ró w  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l­
s k ie j „ G ru n w a ld “  i pierwszy 
Jego przewodniczący.

Sekretarz generalny CGT — 
Benoit Frachon stw ierdza m. in 
że w obecnej sytuacji SFZZ i 
zw iązki zawodowe pow inny na 
czoło swych zadań wysunąć 
w alkę przeciwko ra ty fik a c ji 
układów  londyńskich i pary­
skich. W te j walce w ie lką po­
móc stanowi deklaracja konfe­
renc ji m oskiewskiej, która 
wskazała jedyną realną drogę

do osiągnięcia 
między narodami.

W iceprzewodniczący WCSPS 
— Leonid Solowlow, naw iązu­
jąc Jo pierwszej części referatu 
S a illa n t‘a — szeroko omawia 
obecną sytuację m iędzynarodo­
wą, Zapewnia on, że zw iązkow­
cy radzieccy w pełni poprą w a l­
kę zw iązkowców całego świata 
o pokój i dodaje, że naród ra-

Podczas p rze rw y w  obradach  — delegaci p rzy  stoisku z ks iąż­
kam i i  prasą.

*o < o : Z y g n t, W d o w iA s k l CCAF)

dzieckt nigdy nie pogodzi się 
z odrodzeniem W ehrmachtu.

Za naczelne zadanie ŚFZZ 
mówca uważa dążenie: do jedno­
ści dzia łania zw iązkowców ca- 

porozum ienia j łeg0 świata.
Podczas popołudniowych obrad 

uczestnicy sesji uchwalili jed­
nogłośnie Apel Rady Generalnej 
ŚFZZ do ludzi pracy Europy, 
wzywający do podjęcia wszel­
kich kroków I poparcia wszel­
kich zamierzeń, mających na 
celu zapewnienie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Z koiei przewodniczący obra­
dom Giuseppe Di V itto r io  udzie­
la głosu wiceprzewod nudzące­
mu O gólnochińskie j Federacji 
Zw iązków  Zawodowych i w ice­
przewodniczącemu SFZZ — Lłu 
Ning-L

Pię tnując agresywne posunię­
cia am erykańskiego im peria liz ­
mu, k tó ry  okupu je Taiw an, 
zbroi arm ię Czang Kai-szeka, 
zakłada bazy m ilita rn e  w Japo­
nii,. insp iru je  m ontowanie agre­
sywnych paktów w Azji —  
mówca stwierdza, iż godzą one 
w żywotne interesy narodu 
chińskiego. — Naród chiński go­
rąco kocha pokój — oświadcza 
z mocą Liu N ing-i jeśli jed­
nak ktokolwiek odważy się na­
rzucić narodowi chińskiemu 
wojnę, da on ostrą odprawę In­
terwentom i prowokatorom.

Jako ostatni mówca głos za­
b ra ł wiceprzewodniczący ŚFZZ, 
przewodniczący Konfederacji 
Pracy K uby — Lazaro Pena.

Na tym zakończono drugi 
dzień obrad,

Apel Rady Generalnej SFZZ
do ludzi pracy

-  mężczyzn i kobiet Europy
Poważna groźba zawisła obecnie nad bezpieczeństwem 

Europy 1 pokojem na świecłe. Po upadku „europejskiej 
wspólnoty obronnej" rządy Stanów Zjednoczonych. Anglii, 
Francji, Niemiec zachodnich I innych krajów podpisały 
w Paryżu układy, które zmierzają do wskrzeszenia m ilitaryz­
mu niemieckiego, do utworzenia w Niemczech zachodnich 
agresywnej armii, dysponującej bronią atomową, ze szta­
bem generalnym złożonym a generałów hitlerowskich — 
zbrodniarzy wojennych.

Tak przedstawiają się nagle fakty.

EURO PYT PRACY1 I  K O B IE T Y  CAŁEJ

Pamiętajcie o poległych, o miastach zburzonych przez bom 
bardowania, o celach tortur, piecach krematoriów. Nie po­
zwólcie, by znów uzbrojono katów i dano im w ręce broń 
atomową.

Zjednoczeni w działaniu ludzie pracy są w stanie posta­
wie na drodze podżegaczy wojennych przeszkody nie do 
przebycia Zacieśniajcie więzy braterskiej solidarności, która 
Mas jednoczy.

Zwalczajcie plany odrodzenia M7ehrmachtu!
Organizujcie zebrania, wiece, manifestacje protestacyjne' 

Rozpowszechniajcie ulotki i petycje Kierujcie jak najwięcej 
delegacji do Waszych parlamentów I rządów z żądaniem od­
rzucenia układów paryskich. Od Was, od Waszej w alki — 
zależy los pokoju.

Wszystkie państwa, niezależnie od ich ustroju społecznego, 
mogą żyć w pokoju. Walczcie o pokojowe współistnienie 
wszystkich narodów.

W obliczu niebezpieczeństwa militaryzmu niemieckiego 
żądajcie stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie — jedynej prawdziwej gwarancji niezależności 
narodów. Domagajcie się swobodnej współpracy ekonomicz­
nej pomiędzy Wschodem I Zachodem.

Umacniajcie przyjaźń między naradami. Działając w Jed­
ności stanowicie silę niezwyciężoną. Zwierajcie więc szeregi 
w sprawiedliwej walce przeciwko układom paryskim i ich 
następstwom, w walce o szczęśliwe życie w Europie, o bez­
pieczeństwo europejskie i pokój na całym świecie.



J ïfa ft/H w  jfa tá n & n

Czy w iecie, k to  skon­
s truow a ł pienoszą na św ie­
cie ręczną kamerę zdję­
ciową tzw . a e r  o s k o p, 
z k tó re j dokonano w  r. 
1917 — ta k ie  po raz p ie r­
wszy na świecie — zdjęć 
z samolotu?

N iew ie lu  ludzi słyszało o 
K azim ierzu Prószyńskim , 
jednym  * p ion ie rów  na­
szej k inem atogra fii, zna­
kom itym  wynalazcy (u r. 
1875, zm. 1945 r. w  obozie 
koncen tracy jnym  M au t­
hausen).

B y ł inżyn ierem , kon­
s truktorem  — wynalazcą  
W m aju  1894 r. zademon­
strow a ł publiczności p l e- 
o g r a f ,  aparat dokonują­
cy zdjęć i p ro je k c ji tzw  
„żyw ych  fo to g ra fii“ . Wśród 
w ie lu  jego wynalazków  
zna jduje się także aero- 
skop i  aparat zdjęciowo- 
p ro je kcy jn y  pod nazwą: 
„O K O “ .

K ilk a  m iesięcy tep iu  
dziennikarze warszawscy 
m ie li możność oglądania  
k ilk u  film ó w , w yśw ie tla ­
nych przez autentyczny a- 
parat „O K O ". N ie jest on 
większy od w a lizkow e j 
maszyny do pisan ia; w y ­
m ienia jąc ob ie k tyw y  i u- 
staw ia jąc źródło św ia tła  
można go użyć zarówno do 
dokonywania zdjęć, ja k  
też i  do p ro je k c ji goto­
w ych film ów .

Stosowany do niego 
f i lm  nie jest taśmą, w  
k tó re j k la tk i zdjęciowe 
zna jdu ją  się jedna pod 
drugą, ale prostokątem , na 
k tó rym  k la tk i zdjęciowe  u- 

| kłada ją się rzędam i wzdłuż  
: ( ja k  l in i jk i  d ru ku  na stro­

n icy  książki). Taśma o 
szerokości szpalty gazeto­
w e j i długości jednego me­
tra  może wystarczyć na 

; 20 m in u t p ro je kc ji (obraz­
k i są m a lu tk ie  — 5X 7 mm).

W yobraźm y sobie teraz, 
te  m am y tak i aparat. Sa­
m i dokonujem y zdjęć  i 

■ w yśw ie tlam y je. Co za 
i a trakc ja ! W zakładzie p ra - 
; cy, w  św ie tlicy  — ja k ie  

m ożliwości nakręcania  
i własnych f ilm ó w  in s tru k -  
i ta tow ych, gazetek ak tua l- 
! ności itp  itp . A parat 
> „O K O “  znalazłby m ilion y  
i zastosowań — trudno je  
: nawet wszystkie przew i- 
i dzieć.
, Nie wiadom o jeszcze „na  

sto procent“  ale zdaje sie 
; że sprawa „O K A “  zna jdu ­

je  się na dobre j drodze. 
Zain teresow ali się apara­
tem. fachowcy, k tó rzy  p ra­
cują nad ulepszeniami 
kon s trukcy jnym i.

K to  w ie, czy ten w yn a­
lazek polskiego inżyniera  
konstruktora , p ion iera na­
szej k in em a to g ra fii nie 
znajdzie się to końcu w  tak 
powszechnym użytku , ja k  
aparat fo tograficzny.

P ozostaw ien i samym sobie
ż

! i f

P. 3. N ie d a w n o  ukaza ła  się, 
w yda n a  przez F ilm o w ą  A g e n ­
c je  W yd a w n iczą  p raca  W . Jew - 
s ie w ic k ie g o  p t. „K a z im ie rz  P ró ­
szyń sk i — p o ls k i w yna la zca  
f i lm o w y " .  M iło ś n ic y  f i jm u  
z n a jd a  w  n ie j w ie le  c ieką  - 
w y c h  szczegó łów  o in n y c h , 
o ry g in a ln y c h  w y n a la z k a c h  i  o 
ż y c iu  inż . P ró szyńsk ie g o

(j. b.)

Y C IE  niesie wciąż 
nowe problemy. 
Jeszcze wczoraj 
plan pracy Zarzą­
du Powiatowego 
ZM P  w Stargar­

dzie odpowiada! całkow icie po­
trzebom terenu, a dziś w darły  
się już  nowe, wymagające na­
tychm iastowego załatw ienia 
sprawy.

W przemyślany, usta lony sy­
stem pracy w krada się jakaś 
nu tka niepokoju.

Tow. G óral, przewodniczący 
Zarządu Powiatowego ZM P 
w Stargardzie zapytany o pra­
cę kó ł ZM P w POM-ach w s ty ­
d liw ie  jakoś próbuje ominąć 
ten problem.

— Tą pracą myśmy się zbyt­
nio nie zajmowali — m ów i 
tow. G óral i zaraz dodaje, że 
organizacja w POM-ach ma 
m im o to pewne osiągnięcia w 
pracy produkcyjne j i organizo­
waniu życia ku ltu ra lnego. Za­
rząd Powiatowy—ciągnie dalej 
— organizuje od przypadku do 
przypadku odprawy młodzieżo­
wych Instruktorów wydziałów 
politycznych POM-ów. Rzadko 
i niesystematycznie wyjeżdża­
ją  do POM-ów pracownicy ZP, 
Mało pomagamy zarządom kół 
przy POM-ach w organizowa­
niu szkolenia, a przede wszyst­
kim  w rozstrzyganiu proble­
mów wychowawczych. Nic 
więc dziwnego, że w takiej sy­
tuacji koła ZM P  pracują sła­
bo, mimo te w Państwowych 
Ośrodkach Maszynowych jest 
dobra I ofiarna młodzież.

Mamy nawet trudności w  
pracy wśród młodzieży w  
spółdzielniach produkcyjnych. 
Wielu chłopców i dziewcząt 
„ucieka” do miasta. Zaledwie 
60 zetempowców Jest statuto­
wymi członkami spółdzielni 
produkcyjnych... Ale zobaczmy 
bliżej, ja k  te sprawy w ygląda­
ją.

2  AKUR ZO NE. dalekie
w ie jsk ie  drogi. Latem 

upał. Jesienią ziąb wpychany 
poryw istym  w ia trem  przenika 
pod w y ta rty  gum owy płaszcz 
W aieńtego Kurianow icza — in ­
s truk to ra  młodzieżowego z W y­
dzia łu Politycznego POM-u w 
Chociwel u.

N ie  przenikająca chłodem 
szaruga, n ie  w ybo je  w ie jsk ich  
dróg — to nie n iewygody k re -. 
ślą zmarszczką czo ło , K u ria  - 
nowicza. P rzyzw ycza ił się do 
niewygód. To poczucie ja k ie ­
goś osam otnienia t łu m i m ło ­
dy zapał.

Ech, gdyby tak przejść na 
in n y  odcinek roboty. W szyst­
ko  jedno ja k i — byle  nie ta 
szarpiąca serce praca w  po je­
dynkę, z dala od Zarządu Po­
wiatowego, bez jego wskazań 
i pomocy.

Kiedyś było inaczej. K u ria - 
nowicz, członek Prezydium Za-

posiedzenie.
A le nagle wszystko się skoń­

czyło. U rw a ło  w  sposób, któ-

rządu Powiatowego ZM P za- J rząd P ow ia tow y w  Jego re jo- 
praszany by ł do Stargardu na j nie, a ZP nie zna działalności 
każdą odprawę, plenum  czy Kurianow icza.

Zresztą „prob lem  K urian o ­
wicza“  jest zaledwie drobnym  
w yc ink iem  w y ję tym  z całego 

ry  nadawałby się do ja k ie jś  j kłębow iska spraw młodzieży 
farsy, gdyby nie opłakane skut- j chociwelskiego POM-u. 
k i te j dz iw ne j h is to rii.

Było to br. w  ¡ecie.

K urianow icz w y jecha ł do 
spółdzielni produkcyjne j W ie­
luń. Porozm awiał z sekreta­
rzem organizacji pa rty jne j i z 
młodzieżą. Słońce piekło nie­
m iłosiern ie  i chętka brała, by 
położyć się na zielonej traw ie  i 
zasnąć. K urianow icz nie mogi 
się je j oprzeć. Był zresztą zmę- 

j czony. Zapadł w  sen. Zoba- 
! czyli to spółdzielcy i w krzyk, 
i że ins truk to rzy  W ydzia łu Poli- 
| tycznego POM-u przyjeżdżają 
| do spółdzielni spać.

I krążyła w powiecie powtą- 
| rżana z ust do ust gadka o in ­

struktorze Kurianow iczu, co 
wysypia się w spółdzielniach.
Dotarła wreszcie do

Czy naprawdę  

zmarnowane życie?

f ' '  A Ł Ą  noc przy stole stoję. 
Zm arnowane życie moje.

A t  cisną się na usta słowa 
p ijack ie j piosenki, usłyszanej 
gdzieś w  knajp ie.

Czy można m ówić o zmarno­
wanym życiu przekroczywszy 
zaledwie jego próg mając 18 
lat? Ślusarz zetempowiec Sta­
nisław  Feryna nie zagłębia się 
jednak w filozoficzne docieka­
nia. Gorycz pierwszej klęski 
życiowej zakrapia obficie wód­
ką. jako że i tak i tak koniec 
z jego w ie lk im i planami. >' 

Próg samodzielnego życia 
przekroczył Feryna 

Zarządu j chem. Prosto ze szkoły zawó-

Pracował nieźle, aż okazało się,
że warszta ty za trudn ia ją  o 
w ie le w ięcej ponad ustaloną 
liczbę pracow ników . W tedy, 
tak  po prostu, jakby  była to 
dla Feryny zw ykła  sprawa, 
zwolniono go z pracy.

Tak n ie fo rtunn ie  skończyła 
się ka rie ra  ślusarza w  w a r­
sztatach P O M -ow skich w  Cho- 
ciwelu. Został w  in te rnacie  
PO M -owskim  i poszedł do bu­
dowy chociwelskiego sportowe­
go boiska. Zarabia ponad 1.000 
zł, a gorycz drug ie j z kolei ży­
ciowej porażki osładza w ód­
ką.

N ik t z zarządu koła nie kw a ­
p i się z pomocą m łodemu ś lu ­
sarzowi.

Sam wśród ludzi

i  ESZCZE w  dzieciństw ie ży- 
”  cię nauczyło Jaworskiego

W chociwelskim  POM -ie 
ślusarz Jaw orski bid solidnym, 
aż nazbyt ja k  na 19 la t solid­
nym, pracownikiem .

K iedy wezwano go do dy­
rekc ji POM-u i po in form ow a­
no o zwoln ien iu  z pracy, nie 
oburzył się ja k  Feryna. Pro­
sił, aby go pozostawiono. T łu ­
maczył, przekonywał, aż wresz­
cie dyrekcja  uległa. Powierzo­
no mu funkc ję  brygadzisty 
brygady trak to row e j.

Tak zamiast niesłusznej de­
gradacji spotkał Jaworskiego 
rów nie przedwczesny awans.

N ie ła tw o kie row ać ludźm i 
mając za sobą zaledwie 19 
la t życia. Solidny stosunek do 
powierzonych zadań nie w y­
starcza. B rakn ie wiedzy i do­
świadczenia. Trudności w  pra­
cy pogłębia słaba wiedza o 
spółdzielczości. Jaw orski nie 
czyta gazet i książek.' nie wie 
nic o sytuacji w k ra ju  i na 
świecie. Przestał przychodzić 
na zebrania ZMP, nie bierze

rozsądku. Drobne gospodarstwo 
ojca, wyzierająca ze wszyst-

z rozma- j ^ ¿ h kątów bieda, ciężka ponad | udziału w  szkoleniu. Brygada
O • - , • - \ s iły  dziecka praca w  polu. ! trak to row a zaczyna się rozpa-

w a to w e g o  i ten ustosunko dowej w Radomiu w y lądow ał | wcześnie uczyn iły dorosłym j dać.
młodego chłopca. ! Wśród ludzi układa sobie

| zetempowiec Jaworski własne 
W szkole zawodowej nauka i życie wiodące gdzieś w samot- 

szła z trudem . Z chłopskim  i nft- z dala od szerokiego go- 
uporem ślęczał nad książkam i, i 
poznawał skom plikowane ta j-

w al się do Kurianow icza w : w szczecińskiej e lek trow ni z 
bardzo dziw ny sposób. Przede i pustą kieszenią i z głową pe i- 
wszystkim  przestano zapraszać ną am bitnych marzeń.
Kurianow icza na posiedzenia 
prezydium ZP ZMP.

Czy zapadła w  tej sprawie 
jakaś uchwała —  nie w iado­
mo.

— Nie o trzym uję z Zarzą­
du Powiatowego żadnych in ­
s trukc ji, a pracuję z kołam i 
ZM P na podstawie prasy. Ga­
zety piszą, np. o radach, to ja 
rob ię zebranie w  te j sprawie, 
a pozostałą pracę robi Zarząd 
Pow iatowy — m ów i K uriano­
wicz.

Wszystko byłoby w  najlep­
szym porządku, gdyby te dw ie

Już w idz ia ł swoje zdjęcie na 
szpaltach gazet, w  gablocie 
przodowników pracy. — M ło­
dy ślusarz Feryna sławny na 
cały kra j. W e lektrow n i szcze­
cińskie j, dokąd go skierowano 
powiedziano, że tak ich  m ło­
dych nie przy jm ują .

Nie pomogły prośby. Z ły

j ścińca, ścieżkę.

n ik i maszyn, trudną sztukę 
rozw iązywania zadań alge­
braicznych.

Jaw orski w s tąp ił w  szkole 
zawodowej do ZMP. Chodził na 
zebrania, w ykonyw a ł poleee-

człowiek uczepił się ja k  rzep j nia organizacji. Nie wszedł 
tych nieszczęsnych 18 la t i nie jednak w  ten r  ,tm  ,
dał się ani rusz przekonać, ze j
to przecież nie jest jakaś istot- z zapałem nie przy -

stępował do staw ianych przez 
ZM P zadań.

Nigdy, ja k  Feryna, nie ma­

na przeszkoda.
B łąkał się po Szczecinie, po­

tem tra f ił do Wojewódzkiego
Zarządu POM-u i już  na dłu- | rzy ł o swoim portrecie w ga- 

lin ie  zbiegały się w Zarządzie żej wyładow ał w Chociwelu i zecle> 0 sław ie- Chciał żyć 1e- 
Powiatowym . Tak nie fest. Ku- j W arsztaty POM-owskie to me | ^ r z ą d k o w y w l T  wszyTtkie 
nanow icz nie wie co robi Za-1 w ie lk i zakład, aie dobre i to. I swoje uczucia.

z DOLAROWEJ
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Sam uel B row nell, a m e ry ­
kański kom isarz  ośw iaty podał 
niedaw no o fic ja ln ie  do w a- 
dom ości. że w Stanach Z jed­
noczonych b ra k  jest w obec­
nej chw ili 120 tysięcy nauczy­
cieli i 320 tysięcy *a i szko l­
nych.

„K AŻDEG O  ROKU -  ośw iad­
czył on p rzed  kom isją  oświa­
tową Izby R eprezentantów  — 
TR A C IM Y  W IĘCEJ NAUCZY- 
C IE L I. N IŻ SZKOŁY W Y- 
PUSZCZAJĄ NOW YCH. JE­
ŚLI TAK DALEJ POJDZIE. TO 
W 1960 ROKU BRAK NAM  
BĘD ZIE  292 TYSIĄC E NA ­
U C ZY C IE L I*4

M r B row nell nie w spom niał
p rzy  o k a z ji, ilu to nauczycie li 
postaw iono w stan oskarżen ia  
i pozbaw iono p racy  za postę­
powe poglądy. A szkoda...

D r G eorge W. Ebey powo­
łany  został do ob jęcia  k ie ró w -

niczego stanow iska w  szko l­
n ic tw ie  podstaw ow ym  stanu  
Texas. K iedy p rz y b y ł do Hou­
ston został z m iejsca zaatako ­
w any p rzez m iejscow ą prasę  
za „zb y t łagodny stosunek wo­
bec kom unistów**. K u ra to riu m  
uw aża ło  to za dostateczną pod­
staw ę do w ynajęc ia  dw óch a- 
gentów  FBI dla zbadan ia  sp ra ­
w y . Jak donosi czasopism o  
„L o o k “ agenci ow i p rz e p ro ­
w a d z ili 117 przesłuch iw ań  
o raz  s p orządzili ra p o rt o ob ję ­
tości 348 stron  m aszynopisu, 
co ogołem  kosztow ało po d a tn i­
ków  5.750 do laró w . W niosek  
agentów  FBI b rzm ia ł: ..D r 
Ebey nigdy m e był kom uni 
stą, zd ra jc ą  lub  n ie lo ja ln ym  
ob yw ate lem “ .

„W akacje pana H u l o t t o  komedia p ro du kc ji francusk ie j w  reżyserii Jacques Tati.
Na zd jęciu : od p ra w e j Jacques T a ti w  ro li H u lot.

Foto  C A F /C W F  i

Zamiast wtrosków T

p  H O C IW E LS K I POM na 
czas w yko nyw a ł wszystkie 

prace na spółdzielczych po­
lach. W chociwelskim  POM-ie 
do późnej nocy nie gasną św ia­
tła  w  warsztatach i dyrekc ji.

Jest w  POM -ie k ie row any 
przez ZM P zespól artystycz­
ny. dobrze pracujący LZS, o- 
fiarna młodzież. T y lko , że 
sprawy ludzi — ich radości, 
troski, kłopoty nie są ' dla dy­
rekc ji sprawą pierwszorzęd­
nej wagi.

A przecież przeważającą
część załogi stanowi młodzież. 
Przyszli tu chłopcy i dziewczę­
ta z wiosek, od rodziców, tu 
weszli w  życie. I trosk i K u ­
rianowicza, Feryny i Jaw or­
skiego to trosk i w ie lu  młodych 
ludzi. Są one różne, jednak 
każda z nich potrzebuje mą­
dre j pomocy ZMP.

Zarząd koła ZMP, a k ty w i­
ści — Honorata Z ielińska. Mo­
skal i  inn i, n ie  rozw ik ła ją  te­
go gąszczu problem ów i nie 
zawsze ich pomoc będzie w y­
starczająca. Tu potrzeba po­
mocy Zarządu Powiatowego i 
w rozw iązyw aniu problem ów i 
wychowawczych, pomocy i 
chłopcom i dziewczętom w or- i 
ganizowaniu życia, w wyzbyciu i 
się złych nawyków , w un ika- ! 
niu w ie lu  niebezpiecznych i 
raf, jak ie  czyhają na niedo- ; 
świadczonego młodego czło- i 
wieka.

To nie są wn ioski autora. Tę i 
prawdę Odkrył już tow. Gó- j 
ra i — przewodniczący Zarżą- j 
du Powfatowego ZM P w  : 
Stargardzie. Chodzi ty lko  o j 
to, aby Zarząd Pow iatowy { 
ZM P w S targardzie zają ł się { 
jak najszybciej napraw ieniem  ; 
uznanego przez siebie błędu.

| Jak długo mamy 
jeszcze czekać?

s W  PGR M iodusznik i Małe, przy 12-stopniowym mrozie,
:  p ionierzy spali w  nieopalanych pokojach.
|  Dlaczego? Opał jest. zjednoczenia PGR o trzym u ją  go 
= do opaiania pracowniczych mieszkań pod dostatkiem , a w 
|  PGR M iodusznik i Małe jest nawet centra lne ogrzewanie.
|  Dlaczego więc k ie row n ik  PGR-u pozw o lił ną to. aby pio- 
|  n ie rzy w jego gospodarstwie m usieli znosić zimno? 

ś W PGR B ia ły  Bór, w  woj. koszalińskim . 2 razy już  zda- 
i  rzy ło  się ostatnio, że pionierzy nie m ie li có jeść w stołówce.
\ Z ponad 1000 różnych instrum entów  muzycznych, przy- 
: dzielonych św ietlicom  tych PGR-ów, w którvch pracują pio-
• nierzy, nie w ie le dotychczas do tarło  w  teren, natom iast np.
: ins trum en ty  przeznaczone dla p ion ierów  w PGR Trzcińsko 
[ (woj. szczecińskie), bezprawnie oddano zespołowi artystycz- 
: nemu w mieście. Na 100 in s tru k to rów  ku itu ra lno-ośw ia to - 
j wych. których Zarząd G łów ny Zw iązku Zawodowego Praco-
• w n ikó w  R oln ictw a i Leśnictwa od dawna zobowiązany by! 
i skierować do zespołów PGR, w których pracują pionierzy,
| wyszkolono dotychczas zaledwie... 45-ciu! W idocznie ZG
i ZZP R L kp i sobie z zobowiązań uroczyście przyjętych wo- 
| bec p ion ierów !
i M in is te rs tw o Handlu W ewnętrznego zobowiązane było po- 
| lepszyć zaopatrzenie p ion ierskich PGR-ów w  potrzebne to- 
I w ary. Dotychczas me uczyniono w te j spraw ie nic.

Tysiące par butów  przeznaczone dla p ion ierów, do dziś 
leżą w  magazynach z w iny  M in is terstw a PGR.

W licznych zespołach PGR. które od dawna m ia ły  być 
przygotowane na przyjęcie pionierów, chłopcom i dziewczę­
tom nie zapewnia sie pełnego zatrudnienia, nie dba sio
0 przydzielenie pracv według k w a lif ik a c ji, dopuszcza się do 
w ielogodzinnych przerw w  oracy. tu i ówdzie n iespraw ied li­
w ie oblicza sie zarobki W PGR Nowy Dwór (woj. gdańskie) 
pionierzy, którzy w y ryw a li po 650 m etrów  buraków, zarobili 
ty le  samo. iV  ci. którzy, w y ryw a li zaledwie po 200 m etrów ! 
Dyrekcja PGR wiedziała o tym  — kto  dai je j pratyo trw on ić  
s iły  i zapał młodzieży?

Podobnych, m nie j lub bardzie j skandalicznych zaniedbań, 
za które w inę ponosi bezpośrednio M in is terstw o PGR. Za­
rząd G łów ny Zw iązku Zawodowego P racowników  Rolnictwa
1 Leśnictwa, i inne instytucje , zobowiązane do otaczania pio­
n ierów  opieką — jest wiele. A le nie chodzi o same zaniedba­
nia — pion ierzy by li przygotowani na trudności, podję li z n i­
m i walkę, w ykazali h a rt i upór. Pracowali całe doby przy 
cm łotach. napraw ia li maszyny, k tóre uznano za nienadajace 
śie du rem ontu, lik w id o w a li nrze iaw v b iu ro k ra c ji i m arno­
traw stw a. Mazgaie i obieżyśw iaty, którzy w  w yn iku  niedo­
patrzeń ze strony zarządów powiatowych i woiewódzkich 
przedostali sie do pionierskich szeregów i tchó rz liw ie  pierz­
chnę}! przed pierwszym i trudnościam i, spotkali sie z pogardą 
i potępieniem ogółu pionierów. Ogół p ion ierów zdał w  pełni 
bo jow y egzamin.

Bezduszny i lekceważący stosunek do spraw m łodych pio­
n ierów  me możo hyć dłu*») tolerowany. Mam y oretensic do 
M in is ters tw a PGR do Zarządu G łównego Zw iązku Zawo­
dowego P racowników  R olnictw a i Leśnictwa, i innych insty­
tuc ji. k tóre tiie  ty lko  to ienna  fe skandaliczne zaniedbania, 
lecz w  poszczególnych wypadkach ponoszą za nie bezpośred­
nią odpowiedzialność.

N ik t nigdy me wym agał dla pionierów, stających do tru d ­
ne! pracy w  PGR żadnych n rzy ty ile iów  ani wygód. Jeśli 
państwo nasze przyznało pionierom  w ydatną pomoc, aby mo­
g li oni w  ramach możliwości, należycie urządzić sobie życie 
w  PGR i tyrh lepie j wykonywać swe trudne zadania — to 
nie szło przecież o  wygody ani p rzyw ile je . Domagaliśmy się 
i domagamy ty lk o  tego. co zostało pionierom  przyznane, tak. 
ja k  wszędzie bywa w  naszym k ra ju  przyznawane ludziom 
na trudnych odcinkach budownictwa socjalistycznego.

Pionierzy pokonują i będą pokonywali trudności, na jak ie  
nąnm vkala w P n R-aęh Chodzi iednak o to. abv niedbalstwa 
zjednoczeń PGR. i niedołęstwo innych in s ty tu c ji nie przy­
czynia ły trudności dodatkowych. O rganizacja zetempowska j 
wymaga od pionierów, aby w ykonyw a li oni swoje zadania i 
wbrew wsze!k'm  niedbalstwo*«, aby ie usuwali i nieugięcie i 
trw a li na trudnych stanowiskach A le tym  bardziej domaga- I 
m y się. aby zaniedbaniom położony został kres.

Zarząd G łów ny ZM P  w ie lokro tn ie  zwracał się do M in is te r- i 
stwa PGR i innych in s ty tu c ji, ponoszących odpowiedzialność i 
za skandaliczne zaniedbania wobec pionierów. Wiele razy : 
obiecywano in te rw encję  i zapowiadano szybką poprawę j 
sytuacji. S ku tk i są jednak wciąż n ik łe . Z istn ie jącym  stanem i 
rzeczy nie wolno się d łuże j godzić.

Dlatego zapytujem y publicznie:
Jak długo jeszcze tolerowane będą skandaliczne zaniedba- i

nia?
Jak długo jeszcze M in is ters tw o PGR. Zarząd G łów ny Zw iąż- I 

ku Zawodowego Pracowników  Rolnictw a i Leśnictwa \ 
odpowiedzialne za zaniedbania m ają zam iar lekceważyć = 
sprawy ruchu pionierskiego? \

JERZY W OLKOCHON

I cóż, m ożna by sądzić, że 
spraw a zako ńczy ła  się na tym  
po m yśln ie  Nic podobneqo — 
d r  Ebey został zw o ln iony  z 
p ra cy , poniew aż — Jak tw ie r ­
dzą  w ład je  szkolne — „ w y ­
w o ła ł zb y t w ie le  szum u swą  
osobą".

B ib lio te c z k a  zagadn ień  eko­
n o m . k : 1 p o l i ty k i  gpspodateze) 
P o ls k i L u d o w e j. W ło d z im ie rz  
B ru s  — O p o d s ta w o w y m  p rs  
w ie  e k o n o m ic z n y m  s o c ja liz m u  
i  Jego d z ia ła n iu  w  Polsce L u ­
d o w e j K s iążka  i W iedza 1954. 
S tr  44 cena -  0.65.

C elem  te j p ra c y  Jest ośw ie ­
t le n ie  n ie k tó ry c h  zagadn ień  
d z ia ła n ia  p odstaw ow ego  p ra ­
wa e kon o m iczne g o  s o c ja liz m u  
w  m yś l k tó re g o  — ce lem  p ro ­
d u k c j i  s o c ja lis ty c z n e j je s t m a ­
k s y m a ln e  z a s p o ko je n ie  s ta le

ro sną cych  m a te r ia ln y c h  i k u l­
tu ra ln y c h  p o trz e b  spo łeczeń ­
s tw a  w  d rodze  n ie p rz e rw a n e g o  
w z ro s tu  I d osko n a le n ia  p ro ­
d u k c j i  na bazie  n a jw yższe j 
te c h n ik i W p ra c y  s w o je j B ru s  
o m a w ia  o b ie k ty w n y  c h a ra k te r  
pod s taw o w e g o  p raw a  e k o n o ­
m icznego  s o c ja liz m u , o raz  Je­
go z w ią ze k  z in n y m i p ra w a m i 
e k o n o m ic z n y m i s o c ja liz m u  Z  
k o le i b roszu ra  p re c y z u je  za­
g a d n ie n ie  w a lk i o re a liz a c je  
w y m o g ó w  tego p ra w a  w  P o l­
sce.

\ V  ESZLI do przedziału wesoło, 
* gw arn ie i ledwo siedli, zaczęli 

wyciągać książki. „O statn ia granica“  
Fasta, „ is k ry “ , „Sąsiedzi“ , „C ham “ 
— Orzeszkowej. W racali ze Zjazdu 
korespondentów „G rom ady“ , książ­
k i by iy  nagrodam i lub  też ku ­
p ili je  po prostu w Warszawie. Tak 
się zaczęła rozmowa o lite raturze, 
przeplatana ciąg łym i nawrotam i do 
spraw zjazdowych i innych. Kobieta 
w chustce iub iia  książki o rew oluc ji 
i o m łodych Na pomarszczone po­
liczk i w yp ływ a ł je j rum ieniec, kie­
dy z przejęciem opowiadała treść 
„ Is k ie r“ . — I żeby się ty lk o  do­
brze kończyło S traciła syna na w o j­
nie, nie chciała w ięcej przeżywać 
śmierci.

— Nie zawsze może być dobrze — 
powiedział surowo człow iek z w ie l­
k im  nosem. — W książce musi być 
jak  w życiu, czasem źle. czasem do­
brze.

— Macie rację — poparł go m ój 
sąsiad, chiop spod Opola — G run t 
to żeby wszystko było prawdziw ie.

— Właśnie W tak ie j książce czło­
w iek zawsze coś ze swego życia znaj­
dzie. I w idz i: tak postępować to źle, 
a jak  inaczej — będą dobre skutk i.

— Ja takich nie lubię — powie­
dział agronom spod okna. — Książka 
dla mnie to musi mieć coś innego, 
nie mówię, żeby byia nieprawdziwa, 
ale taka o obcych krajach... Zęby 
się coś nowego dowiedzieć.

— Jedno drugiem u nie przeczy — 
inżyn ie r obudzi) się i pa trzy ł pod 
św ia tło  mrużąc oczy. Za oknem było 
ciemno.

— A ja lubię książki z obrazkam i.
— Idź ty — obruszyła się na chło­

paka kobieta.
— Dlaczego nie? Przypadkiem  

m iałam  ze sobą numer czasopisma, 
grubego jak książka i ilustrowanego 
niezłym i reprodukcjam i M a te jk i, 
G ierym skiego W yciągnęłam „obraz­
k i“ . Agronom przesiadł się do nas.

— To co?
— Bartosz G łow acki, fragm ent 

obrazu.
— A to?
— Ja znam. Rejtan.
I sąsiad m ój zaczynał recytować 

dług ie t kiepskie „h istoryczne“  w ie r­
sze, produkowane niegdyś masowo. 
To i ow o zapomniał, zwracał się do 
nas o pomoc, gdy n ik t nie pam iętał, 
z nowym  zapałem m ów ił dalej.

— Bo .ja bardzo lubię h is to rię  — 
usp raw ied liw ia ł się potem, •—

W szystkich bohaterów kiedyś zna­
łem.

— Co tam bohaterowie! — licy tu ­
je go agronom. H istorię społe­
czeństw znasz?

Pociąg dudni, dudni jakby nie 
utrudzone ręce w pisyw a ły na taśmę 
szyn naszą rozmowę.

\X 7  STA LTNOGRODZIE byłam  w
* '  Domu Młodego G órnika w  ko­

palni „G o ttw a ld “ . W łaśnie trw a ł 
obiad i do św ietlicy, którą pokazy­
w a li mi chiopcy dochodziły mile. do­
mowe zapachy Ta domowa atmosfe­
ra pozostała dom inującym  wraże­
niem, kiedy potem myślałam  sobie 
o „G ottw a ldz ie “ . Czystość i estetyka, 
to tak n iew iele kosztuje, parę me­
trów  zielonkawego kretonu przy 
oknach, jasne serwety — i już świe­
tlica  nabiera p rzytu l ności. Tak samo 
jest zresztą w pokojach m ieszkań­
ców. W szafkach wiszą świąteczne 
ubrania, na stolikach stosy książek.

— W dn iu w yp ła ty  organizujem y 
zawsze kiermasze książek — m ówi 
kol. Zawadzki — chłopcy kupu ją  du­
żo. Pisarze radzieccy. Wanda Wasi­
lewska, zresztą książki naukowe tak­
że. Duży procent uczy się w szko­
łach wieczorowych. O gólniaki, jeden 
jest w liceum plastycznym, P aw lik , 
to nasza duma.

Razem przeglądamy istotn ie cieka­
we szkice Paw lika.

— T y lko , ile on papieru m arnuje !
—  u tysku je  Zawadzki. — Parę kre­
sek i już po arkuszu. M ógłby być 
oszczędniejszy.

W bibliotece — kom plet gazetek 1 
b łyskaw ic — znowu P aw lik , ale nie 
ty lko. Plastyków jest tu ta j w ięcej.

— A jak powodzenie b ib lio tek i?  — 
pytam.

— Owszem. A le wiecie, c i co są 
u nas dawno, wszystko już przeczy­
ta li, b iorą z b ib lio tek i raczej nowi.
W ogóle tu jest kłopot z tym  stałym  
przepływem . Co się uchowa jak iś  
ak tyw , to — buch! Wychodzą z Do­
mu, żenią się. i  znowu trzeba 
wszystko od początku.

DMG często urządza odczyty — 
o rozw oju przyrody, o h is to rii, nieraz 
o sporcie. Chłopcy przychodzą chę­
tnie. Zresztą frekw encja  jes t m ia rą  w

jakości wykładu. Chodzi o um ie ję t­
ność zainteresowania, pobudzenia 
in te lektua lnego słuchaczy. A te kwa­
lifik a c je  nie zawsze m ają prelegenci. 
Przysyła ich Towarzystw o Wiedzy 
Powszechnej i W ojewódzki Dom K u l­
tu ry , gorzej, że instytuc je  te, jeśli 
nawet posługują się same jak im ś 
w ewnętrznym  planem, nie uzgadnia­
ją  swoich posunięć. Efekt jest taki, 
że na teren „G o ttw a ld ą “  przyjeżdża 
dwóch w ykładowców  z tak im  samym 
odczytem.

Co drugą niedzielę wyjeżdża ją 
chłopcy na wieś. WTiozą pomoc tech­
niczną, program y artystyczne i  — 
agitację. Zapał dopisuje robocie.

— A jak z wódką?
— No cóż. w yp iją  każdy wyp ije . 

A le  żeby u nas jakieś aw an tu ry  by­
ły, chuligaństwo, co to .to nie.

Przewodniczący ZM P Kooik pa­
trzy  na mnie chy trym i, wesołym i 
oczami. W idocznie mam tw arz nie­
pewną, bo m ów i.

— Zdarzy śię nieraz, daw n ie j na­
wet częściej. A le my zaraz takiego 
de likw en ta  na zebranie ko lek tyw u  i 
tam mu rąbią prawdę. To już teraz 
ja k  się komuś p rzy tra fi to tak wraca 
na paluszkach, cichutko, żeby me 
zauważyli — i śm ieją się obaj z Za­
wadzkim .

Nacisk środowiska jest siłą decy­
dującą. N ik t nie zgodzi się dobro­
w o ln ie  być wyłączony ż m ałej spo­
łeczności, w k tó re j żyje. Chłopcy z 
„G o ttw a ld a “  zdobywają nowy nałóg: 
nałóg szukania wiedzy M ają do ży­
cia prosty, uczciwy stosunek. Jakże 
różna się to od sytuacji w w ie lu  
tak ich  domach! Tysiące zm a rn o ­
wanych możliwości... M ożliwości 
istniejących, ja k  o tym  świadczy 
„G o ttw a ld “ . Lecz oto n ikną ostatnie 
blaski dnia i „G o ttw a ld “  zapala swo­
ją  gwiazdę.

\ V T PO W IATO W EJ B ib lio tece w  
’  * Będzinie b ib lio teka rk i skarżą 

się na samotność. B rz m i- to  parado­
ksalnie, ale w w ie lk ie j ilości wypad­
ków pokrywa się z rzeczywistością. 
B ib lio tekarz  czy b ib lio tekarka w ma­
le j osadzie może liczyć ty lk o  na sie­
bie. N ik t im nie pomoże. Organiza­
cje społeczno-polityczne m achają rę­

ką. — Upowszechnić książkę? Same­
mu się zapisać? K to  m ia iby czas na 
to wszystko! B ib lio tekarz  jak przy­
słow iow y „H erku les contra plures“  
brn ie  w biocie od jednego do d ru ­
giego. Może wy? Może wy?

No tak. A ie  to skrajność. Ruch b i­
blioteczny w tym  powiecie ma już 
i osiągnięcia, ok. 20 proc. tudności 
wypożycza stale książki (licząc już 
tych, którzy korzystają z b ib lio tek 
zakładowych i szkolnych), to nie 
sukces, aie zupełnie nieźle. Jeszcze 
trw a jący konkurs czytelniczy zrob ił 
tu dużo, b ib lio teka rk i z Będzina liczą 
bardzo na odbywające się teraz na­
rady czytelnicze. Na naradach tych 
organizacje i poszczególni czyte ln icy 
radzą o ulepszeniach i brakach, a 
przede wszystkim  podejm ują zobo­
wiązania wciągnięcia nowych. Podej­
m u ją  zobowiązania... Oczywiście je ­
żeli są... Bo jeśli nie z jaw ią  się na­
wet, jak organizacja zetempowska na 
naradzie w Gołonogu?...

Są i k łopoty techniczne. Np. w 
Grodźcu przeniesiono b ib lio tekę do 
Domu K u ltu ry , który da leki był 
jeszcze od stanu nadającego się do 
o tw arc ia  Przez k ilka  miesięcy pra­
ca b ib lio tekarek, m im o ich na jlep ­
szych chęci, była fikc ją .

Na zakończenie pytam  jeszcze, któ­
re książki .idą“  na jlep ie j. Odpowiedź 
trochę mnie zaskakuje.

— Kraszewski. Potem Sienkiew icz, 
Orzeszkowa. Jest duże zainteresowa­
nie Rodziewiczówną i w łaściw ie — 
pyta kol. Furm agowa — dlaczego je j 
się nie wydaje? To tak ie  m iłe  
książki...

W iem, czemu ludzie w  powiecie 
garną się jeszcze do Rodziewiczów­
ny. A le b ib lio tekarek w Będzinie nie 
wo lno zostawić samym sobie Choć­
by dlatego, że muszą one wiedzieć 
w ięcej o lite ra tu rze  I je j m ożliwo­
ściach oddziaływania. Zaś sprawę tę 
może za ła tw ić ty lk o  praca samo­
kształceniowa — któ re j pomóc musi 
systematyczne szkolenie.

\ \ I  GRODŹCU koło Będzina m ie-
'  * szka górnik i b ib lio teka rz  Ju- 

sztyn Strzyż. Gawęda nawiązuje się 
łatwo.

B ib lio teka Strzyża nie jest zwy­
czajną, p ryw atną  bib lioteczką o 4 ty«.

tom ów i stu abonentach. Nic zresztą 
nie ma wspólnego z „b ib lio teka m i“  
trak tow anym i przez w łaścicie li jako 
wygodne, wygodniejsze od sklepu, 
źródło dochodu i dostarczającym i 
Swym klientom  ocalałych egzempla­
rzy szm irowatych powieścideł. W 
czasach okupacji jedyna polska b i­
blioteka w Zagłębiu zawsze m ia ła  
szerokie oddzia ływanie społeczne. 
Przychodzący tu ludzie mówią o 
swoich kłopotach, o radościach, od­
dają Własne, trudne sprawy pod sąd 
starego górn ika Dlatego pewnie lu ­
dzie wo lą przychodzić tu. niż do bi­
b lio tek i w swej kopaln i czy hucie. 
I jeszcze dlatego że Strzyż umie do­
radzić ludziom w trudne j sprawie 
w yboru książki i zna książki, które 
da je do czytania. A to niestety me 
zawsze jeszcze można powiedzieć o 
pracownikach naszych bib liotek.

Czy to ja  przed w o jną mogłem 
kupow ać książki? Teraz książka 
jes t potrzebna ja k  chleb i tan ia ja k  
Chleb. Tak kup iłem  teraz dwa to ­
m y „Z  pam ię tn ika  korespondenta 
wojennego“ . Bo, niech pani pom y­
śli, n a jp ie rw  kup iłem  pierwszy tom  
w  innym  w ydan iu , a potem d ru g i 
nie wyszedł. Można to tak ludziom  
głowę kręcić? Niech pani powie w  
W arszawie.

Data powstania b ib lio tek i Strzyża 
i czas jego wstąpienia do P a rtii 
(1904) pokryw a ją  się niemal. B yły to 
bardzo dawne czasy. Chodziło się za 
pracą głodowało nieraz, aie b ib lio te ­
ka staie rosła.

— Bo ja jestem nałogowcem książ­
k i — m ów i o sobie Strzyż — i tak  
chcia łbym  innych zarazić. Przecież 
tu  kobita wieczór przejść nie może, 
ty łu  p ijanych się włóczy.

IZ  IE D Y  się stoi przy oknie pocią­
gu ziemia jest bezbrzeżna jak  

niebo, a niebo praw ie jak ziemia 
cżarne. A le tak może być ty ik o  przez 
chw ilę. Semafory i ognie w ie lk ich  
budów ukonkre tn ia ją  św iat za okna­
mi.

— N a jw ięce j lubię książki o boha­
terach t bohaterstw ie — m ów i to­
warzysz podróży — z h is to rii albo 
takie...

Pociągiem pospiesznym jedziem y 
poprzez rosnącą h is to rię  k ra ju .

M A G D A  LEJA



W związku t  artykułem
w „Nowych Pro gach “

N arada  
w  L u b lin ie  j

Niedawno odbyta się w t  
L u b lin ie  narada przewód- f
niczących zarządów powia- f  
towych ZM P i pracow ni- f  
ków Zarządu W ojewódzkie- f  
go ZMP. poświęcona omó- f  
w ien iu  pracy wojew ódzkie j f  
organizacji zet.empowskiej f  
w  św ietle a rtyku łu  wstęp- J 
nego ..Nowych Dróg“ . (No- f  
we Drogi n r 10, pażdzier- f  
n ik  1954). f

„Nad a rtyku łem  tym  dys- f  
kutow aliśm y wraz ze wszy- \  
s tk im i pracow nikam i ZP do T 
późnych godzin nocnych“  r 
pow iedział przewodniczący f  
ZP w Tomaszowie, tow. So- ’ 
baszck. f

W dyskusji zabierało głos f  
w ie lu  aktyw is tów , którzy: ? 
na podstawie swych do^ ł  
tychczasowych doświad- £ 
czeń w pracy wśród m ło- )  
dzieży om aw ia li postulaty f  
zaw arty  w a rtyku le  „N o - f  
wych Dróg“ . f

I tak np. przewodniczący t  
zarządów pow iatowych f  
ZM P z W łodawy, B ia łe j f  
Podlaskiej. Lub lina  — mó- ?■ 
w ili,  że w iele błędów, k tóre f

Poznajemy delegatów na I I  Z jaźń ZMP

Przymierze z  tańcem

zdarzało im  się popełniać w , 
codziennej pracy pomógł f  
im  w ykryć  ten w łaśnie ar- f  I 
tyku ł. i

Przewodniczący Zarządu )  I 
Powiatowego ZM P w Pu- f  j 
ławach tow. Józef Antas ł  
m ów ił o tym. że Zarząd f  
W ojewódzki ZM P w  Lu- ? 
b łin ie  po raz pierwszy zor- f  
ganizowal naiadę poświę- f  
coną problemom wychowa- '  
nia młodzieży, „Narada ta f  
— m ów ił tow. Antas — j  '  
dyskusja na pewno dopo- f  
mogą nam w rea lizacji naj- \  
większego zadania, jak ie  z 
ma do spełnienia zetem- 
powska organizacja — za­
daniem tym  jest wychowa­
nie młodzieży. Dlatego w a r­
to, aby takie narady odby­
w a ły się częściej“ .

Naradę podsumował prze- v 
wodniczący Zarządu Woje- \  
wód z kiego ZM P w Lu b lin ie  \  
tow. Czesław P ie trzyk.

AD O I.F  B E L N IA K  J
Zarząd W ojew ódzki ZM P  j  

L u b lin  ¿

W ybory do zarządu klasowego 
ZM P w ypad ły w miesiąc po wa­
kacjach. Uczniow ie klasy I 

Technikum  Handlowego w S ied l­
cach zdecydowali, że przewodni­
czącą zostanie Basia Kucharska. 
W marcu wybrano ją  przewod­
niczącą zarządu szkolnego. Było 
to nieoczekiwane. Techn ikum  
ma przecież w starszych k la ­
sach bardziej doświadczonych 
aktyw istów .

Barbara została wkró tce 
członkiem  prezydium  zarządu 
m iejskiego. O rganizacji szkol­
nej przewodziła już z roku na 
rok. Każdy je j dzień jest za 
k ró tk i — zajęcia rozpychają go­
dziny pracy, przeciągają się do 
późna. Na przyk ład :

g o d z in *  8 .00  — sżkofa

po lekc jach  — ze b ran ia  p re z y ­
dium  za rzą d u  m ie jsk iego , d a le j — 
o d p raw a  p rzew odniczących

o 18.00 — próba  zespołu a r ty ­
stycznego.

W domu obiad razem z kóią- 
: cją. Matka przestała już  gderać, 
i przyzwyczaiła się.

stej. A luz je  nie pomagały — za­
kochani gtuchną na głosy „trze ­
cie“ . A jednocześnie nie można 
pozwolić, żeby zostali na drugi 
rok.

Zebranie zetempowskie zmie­
n iło  się w długą i bu rz liw ą  dys­
kusję o m iłości. K rys ia  i Sta­
szek zaczęli zastanawiać się nad 
zaw iłym  probiemem „godzenia“ 
m iłości i nauki..

Dyskusja o miłości
Dobre w y n ik i nauczania to 

byio w rozum ieniu Basi n a j­
ważniejsze zadąnie. A w klasie 
II-g ie j zaraz na początku okaza­
ło się, że z K rys ią  Paczulską 
krucho. Osiem niedostatecznych 
— histo ria  bardzo poważna. 
N iew ie le  m nie j dw ójek m ia ł 
Staszek Siedź. Parę tę łączyłe 
nie ty lk o  złe oceny. Zw iązani 
by li pierwszą i płom ienną m i­
łością.

Myśląc o nich Basia Kuchar­
ska dopa tryw ała  się związku 
pomiędzy uczuciami i stopnia­
mi. Te wielogodzinne spacery 
do lasu. nad rzekę, lub choćby 
PO placyku koło Ratusza Zwa­
nego w Siedlcach „Jackiem “ ...

N iesłychanie trudno było rnp- 
rahzować w spraw ie tak osobś-

I K rystyna pozbyła się na j­
p ie rw  7 dw ójek, a potem tej 
ostatn iej. Staszek też uporząd­
kow ał cenzurkę. Dziś jest prze­
wodniczącym zarządu klasowe­
go.

Na wsi
W  teren jeździ Barbara K u ­

charska z aktywem  szkolnym 
często. Między innym i do gm i­
ny W iśniew. Test tam spółdziel­
nia produkcyjna. Jest kolo ZMP. 
Nie bardzo ruchliw e.

Toteż ktoś z koła przy Tech­
n ikum , np. Janek Kuźnia czy 
Teresa BrynCzak Wygłasza refe­
rat. a zespól śpiewa i tańczy 
polkę, „tan iec p rzy jaźn i“ , co 
ty lk o  potra fi. Basia bierze w tym. 
wszystkim  udział. W yw ija  z 
w ie lk im  zapałem. K iedy recytu­
je wiersze, przeżywa niekłam a­
ne wzruszenia — po wytężonej | 
prący w szkole i W organizacji j 
jakby odpoczywała:

„Jeden w ia tr  w polu w iat
D ru g i w ia tr  w sadzie g ra t
C ichuteńko, lec iu teńko ...“

, Po występach — i zabawy 
i trochę i z miodzieżą się pogada.
| Nóc w iejska szeleści drzewami.
| N iew ie lka gromadka wyszia 
| przed dom. Przewodniczący za- 
| rządu gminnego m ów i do Bar- 
! bary:

— Wiecie tow arzyszko,, sam: 
też chcielibyśm y coś ciekawego 
urządzić. Ale nie bardzo przy­
chodzą na zebrania. I żeby nam 
tak kto te wiersze w ybra i, czło­
w iek od . książki trochę odszedł.

— To źle. Nie wolno od ksią­
żek odchodzić. Oczywiście pro­
gram pomogę wam opracować. 
A z ludźm i zaraz pogadam. Bę­
dę ich przekonywała ja k  ty lko  
umiem. Zobaczycie.

„BaHacłyna“ ...
Mickiewicza

Basia docenia znaczenie w y ­
chowawcze' zabawy. Sama lubi 
tańczyć i śmiać się, gdy ty lko  
czas pozwoli Techn ikum  Han­
dlowe tączą węzły serdecznej 
przyjaźn i z siedlecka jednostką 
wojskową. Nie tak dawno szko- 
ia zorganizowała wspólnie z 
wojskiem  wieczornicę, (w Tech­
n ikum  jest ty lk o  dziesięciu 
chłopców...).

K om itet o rg a n lz -c y jn y  zabaw y  
głow ił się:

— Trzeba w ym yśl i i  coś nowe­
go, czego u nas jeszcze nie byio.

— Kotyliony.
— K o ty l io n y  m ie liś m y  sto ra z y .
A jedn ak  z ro b ili koty liony.
— W szystkie jednakowe? Baśka,

CO w y l

— Nie. nie, to ty lko  tak s it  w y  
daje.

K ażdej z dziew cząt p rzyp ię to  do 
sukienk i m atą książeczkę z w yka- 
I¡g ra to w an ym  ty tu łem , ale bez na- 
zw iska autora . M ężczyznom  o d ­
w ro tn ie . Ich książki pogubiły  ty ­
tu ły  Po sali k rą ż y li te ra z  osobli 
w  goście: K raszew ski Sienkiew icz, 
P rus  bez b ró d k i i oku larów , Pu 
tram e m  jakby  z czasów I A rm ii. 
Byli też obcokra jow cy: Tołstoj, Bal 
zak. M ann, Fadiejew .

Basi p rz y p a d ła  rep rezen tow ać
B alladynę. Nagle — u k ło n ił Jej się 
M ick iew icz.

Ze S łow ackim  zna leź li się po do- j 
b re j chw ili.

Inż. Jastrebow / jego obrabiarka

Delegatka
M ie jska konferencja wyborcza 

wybrała delegatem na l i  Zjazd 
ZM P Barbarę Kucharską. Baśka 
u ie. że na obradach zjazdowych 
reprezentuje nie ty lko  własne 
życie Jest postem. przedstaw i­
cielem pełnomocnym tych 
wszystkich, którzy w nie j do­
strzegli zdolność m ów ienia za 
nich. k ie rowania nim i.

W czasie najbliższego zebra­
nia zarządu szkolnego Basia 
prosiła: t

— S łuchajcie, nić mogę być 
dłużej przewodniczącą.

Nie chcie li nawet słuchać.
— Czy wiecie, — przekonywa­

ła ich — że z m atem atyką 
przestaję już sobie radzić?

— Nic w ielkiego. „Podku.j j 
się“  trochę. Pomożemy ci.

— Tak. ale kiedy wy macie \ 
I czas. żeby udzielać mi pomocy,
j ja  nie znajdę w o lne j c h w ili, że- 
: by tę waszą pomoc przyjąć.

— Rzeczywiście!
— Szkoda, byłabyś już  do 

końca szkoły —- ostatni rok.
— A jednak delegat nie mo­

że mieć nawet tró jk i.
Basia para się z m atem aty­

ką. Zasłuży na czwórkę. Ćo 
na jm nie j. Przed - wyjazdem  
podjęła zobowiązanie uczyć się. j 
uczyć i jeszcze raz uczyć.

W czasie w yborów  p rzyb y ł { 
delegatow i na I I  Z jazd ZM P — ! 
Barbarze K ucharsk ie j, nowy ! 
obowiązek- praca w V II  O bwo- j 
dzie W yborczym  Frontu Naro- j 
dowego. A  że należy, ja k  w ie- \ 
my, do zespołu pieśni i tańca, j 
więc jeszcze zebrania przedw y- i 
borcze urozm aiciła występami.

Taniec, piosenka, recytacja to ! 
sprzym ierzeńcy Barbary. Ich j 
wymowa przekonuje zarówno 
młodzież, jak  i statecznych 
obyw ate li, że chcemy lepszego, 
.wesołego świata.

H. K.

’ " f - S e rs lu sz  Ja s tre b ow  *  F a b ry k i O b ra b ia re k  Z IS P O  w P o zn an iu , la u re a t n a * ro d v  paó - 
M « o w e j I I  s to p n ia , o p ra co w a ł k o n s t ru k c ję  i b u flow ę  n o w e j, c a łk o w ic ie  z a u to m a ty z o w a n e j ob rąb  a rk i 
A J -  i  O b ra b ia rk a  a u to m a t In * . Jas i rębow a je s t jedna  z na jn o w o cze śn ie jszy  «'li m aszyn tego ty p u  w św ie - 
c ie. P o p rze d n ie  ty p y  w y m a c a ły  sporządzan ia  o d rę b n y c h  k rz y w e k  dla każdego a s o r ty m e n tu : tu  za4 w *z v s t- 

vvVk<>r>yw*łe P™ «* a u to m a t A -1-25 (do 25 m m  p rz e k ro ju )  w ym a g a ją  je d y n ie  o dp o w ie d n ie g o  
p rz e s ta w ie n ia  m aszyny , co z a jm u je  n a jw y ż e j o ko ło  3 godzin .

Na z d ję c iu : inż. S e rg iusz  J a s tre b o w , p rzy  s w o je j o b ra b ia rce .
. Foto: Baranowski (C A F)

Rzem ipś?nicy W arszawy -  p ionierom
„Spółdzie lcy W arszawy — 

pion ierom “ —ta k i napis w idn ia ł 
na dwóch autobusach, które 
w yruszy ły  11 bm. z PI. Konsty­
tu c ji w  W arszawie. Autobusy 
te, wiozące 75 rzem ieślników1 i 
innych pracow ników  spółdzielni 
stołecznych, udały się do ze­
społu PGR W ielewo w woj. o l­
sztyńskim , gdzie od k ilkunastu  
tygodni pracuje m łodzież w a r­
szawska z zaciągu pionierskiego.

Rzemieślnicy w y jecha li z in i­
c ja tyw y  koła ZM P  przy Sto-

[ łecznym Zw iązku Spółdzielni. 
| aby usunąć wszystkie uste rk i w 
1 budynkach, w  których mieszka- 
| ją  pionierzy.. Z grupą rzemieśl- 
1 n ików  pojechało k ilk u  pracow­
n ików  handlu spółdzielczego, 
którzy na miejscu zorganizują 
kiermasz, aby u ła tw ić  p ion ie­
rom nabycie odzieży, b ielizny, 
ga lanterii, a rtyku łó w  gospodar­
stwa domowego itp . P ionierom 
zawieziono również cenny po­
darek — 3 apteczki wraz z za­
pasowymi lekam i.

Dom Meblowy w Warszawie

Tańce słonecznej Gruzji w szczecińsk ej Hali Sportowej
Serdecznie przyję ła  pubBcśP pięknych tańców słonecznej 

ność Szczecina występy Pań- i G ruz ji. W szystkie punk ty  pro- 
stwowego Zespołu Tańca Lu- i gramu publiczność przyjm owała 
dowego G ruz ińsk ie j SRR. Go- | długo n iem ilknącym i oklaskany, 
ście w ys tąp ili w  Hali Spor to- Na pożegnanie a rtys tów  gruziń- 
w e j z bogatym programem i skich obdarowano kw ia tam i.

Defektoskopy krajowej produkcji
Spółdzielnia Pracy „R adio­

techn ika“ we W rocław iu przy­
stąp iła ostatn io do sery jne j pro­
d u k c ji defektoskopów u ltra ­
dźw iękowych. służących do w y ­
k ryw a n ia  wad w  struktu rze  me­
talu.

te jest na w ysyłan iu  fal u ltra ­
dźw iękowych w postaci k ró t­
kich im pulsów. W wypadku ja ­
k ie jk o lw ie k , w'ady lub uszkodze­
nia badanego m etalu zarysowu­
je się ona na specjalnym  ekra­
nie defektoskopu w  postaci

Jest w Będzinie Szkoła 
Podstawowa n r  7. Chodzi 
fio n ie j ¡60 dzieciaków. W 
te j sporej gromadce p rzy ­
na jm n ie j połowa to harce­
rze. Różnego toto wzrostu  
i ka lib ru , ale wszyscy o 
jednym  marzą — żeby 
mieć własną orkiestrę. Ba, 
nawet dw ie  — m ando lin i- 
stów i perkusyjną.

No i co za problem ?  — 
powiesz czyte ln iku .

Trzeba postarać się w  
Wydziale O św ia ty Prez. 
M ie jsk ie j Rady Narodo­
w e j o pieniądze, kup ić i 
basta.. Sprawa prosta.

A le o pieniądze wcale  
nie tak ła tw o. A je ś li się 
ju ż  je zdobyło—co prawda  
nie na o rk ies trę , ale p rzy ­
n a jm n ie j na jeden w e r­
bel — to spróbu jc ie  za - 
płacić rachunek w banku. 
(Bo to trzeba przelewem.)

Przychodzi ob. Wrzask, 
nauczyciel ze szkoły n r 7, 
przynosi przelew na sumę 
około  560 zł z adnotacją, 
że szkoła zakupiła werbel. 
Sztuk — I

Stoi teraz ob. Wrzask 
przy ok ienku , ociera pot z 
czoła. Zgrza ł się n ieborak  
i  spocił z przejęcia, że na­
reszcie będzie w  szkole 
w erbe l W prawdzie ty lk o  
jeden, ale zawsze.

Wreszcie jego kolej. U f­
nie podaje przez ok ienko

w ype łn iony  b lank ie t prze­
lewowy, opatrzony pieczę­
cią i  podpisami, z w yraź­
nie w yka lig ra fow aną su­
mą i czeka na załatw ienie. 
A tu u rzędn ik grzecznie, 
ale stanowczo w tyka  mu 
b lank ie t z powrotem :

— Nie za ła tw im y.
— Dlaczego? Przecież 

jest pieczęć szkoły, podpi­
sy. załączony rachunek...

— B rak uzasadnienia — 
celowości zakupu Po co 
szkole werbel? Rzeczy zby­
tecznych nie w o lno kupo­
wać!

— Jak to? W erbel zby­
teczny? A le  przecież dzie­
ci...

— Tu jest b a n k ,  proszę 
pana, a nie szkoła. M y  
w iem y co można, a co nie 
możno. Co innego na p rzy­
kład ła w k i, tablice, mapy 
no — choćby u:reszcie se­
gregator na okó ln ik i... A le  
w erbe l! Nie ma o czym ga­
dać. Chyba, że przyniesie  
pan specjalne uzasadnie­
nie i  to na piśm ie!

Ob Wrzask zrozum iał, 
ie  cała jego nadzieja  — to 
zdobyć uzasadnienie. Po­
biegł więc szybko do szko­
ły  do k ie row n iczk i i... po 
dwóch godzinach w ró c ił 
znów do banku zzia jany i 
spocony wprawdzie, ale z 

' tr iu m fa ln ą  m iną: — w rę­
ku trzym a ł teraz zapisany 
na dw ie strony arkusz pa­
p ie ru  Uzasadnienie.

To pomogło! Trochę by­
ło podobno to uzasadnienie 
za k ró tk ie  (ty lk o  dw ie 
strony maszynopisu), ale 
ju ż  pomogło W drodze w y ­
ją tk u , to dla szkoły.

No, i dzięki tem u na 
drug i dzień, na apelu po­
rannym  w szkole rozległ 
się po raz pierwszy glos 
w erbla : — bum -ta-dra-ta .

Szkoda ty lko , że apel nie 
odbył się w budynku  
będzińskiego Oddziału Na­
rodowego Banku Polskie­
go N iechby zobaczyli t 
urzędnicy  — p0 co dzie­
c iom  werbel.

(Hawu)
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Działanie tych aparatów opar-: [ drgań lin i i  św ie tlne j.

Fałszerz pieniędzy z XI wieku?
Gabinet num izm atyczny przy sku fałszywych pieniędzy z k ru - 

Muzeum Archeologicznym w SZCy, świadczy fa k t . znalezienia

W dmu t i.X II .b r .  Centrala Hand low a Przem ysłu D rzewnego uruchom iła  na MDM w W ar­
szawie — nowoczesny Dom M eblowy.

Nowa placówka handlu uspołecznionego prowadzi sprzedaż szerokiego asortym entu m ebli 
od, kom pletów  m ebli luksusowych, do tanich, praktycznych m eb li le kk ich  

Na zd jęci%: fragm ent nowego Domu Meblowego. Koto. Baranowski (c a f )

Nurkowie wydobyli 
pogłębiarkę morską

N o w y m  sukcesem  po lsk ie go  
ra to w n ic tw a  o k rę to w e g o  ,iest 
w y d o b y c ie  i  dna Ż a ro k i G d a ń ­
s k ie j ie d n e j ? n a jw ię k s z y c h  w 
E u ro p ie  p o g łe h ia rk i m o rs k ie j,  
k tó ra  z a to p io n a  zosta ła  w 
ro k u  na tra s ie  to ru  w odnego ' 
*  P o rtu  G d yń sk ie g o  w m orze.

W zwia~#. i. w y d o b y c ie m  
w ra k u  p o f.***  a r k i,  p rz e w id u je  
sie zm ianę  obecne j tra s y  to ru  
w odnego z G d y n i w m orze : 
u ru c h o m ie n ie  daw nego  to ru  
w odnego  u ła tw i n a w ig a c ję  s ta ­
tk o m  z a w ija ją c y m  do P o rtu  
G d yń sk ie g o .

Czytelnicy pis?ą

Gwarno jest w świetlicy gromadzkiej
w  W ie p rzu

Książki, czasopisma, radio. ] m łodych głosów ięst przede 
grv — przyciąga i-i miodzie? ¡ wszystkim  zasługą r*oszego ko- 
grom. Wieprz, pow. Wadowice ¡ !a ZMP, które org-im zuie róż­
na długie zimowe •śieczory do : ne imprezy, wieczni ki. zabawy, 
św ie tlicy  Dwa razy w tygodniu i Vetempowev również pomo- 
m icjscowy zespół am atorski od- j g jj kołu LZS zorganizować za-

j bywa próby sztuki „Im ie n in y  
j pana D yrekto ra“ .

To. że św ietlica każdego w ie­
czora rozbrzm iewa gwarem

Łodzi uzyskał ostatnio, nowe cie­
kawe eksponaty — monety zna­
lezione podczas prac badaw­
czych na terenie wczesnośred­
niowiecznego grodu gdańskiego.

wśród- monet tzw. denarką b i­
skupiego, sporządzonego z oło- j 
w iu zamiast ze srebra. W ykę- j 
nanie m onety jest dowodem du-

O tym , że ju ż  w  X I  stuleciu j źych zdolności rzem ieślh ika -fa ł- j [ 
nie brak było w obiegu w Gdań- i szerzą.

Ptrzi " R e s t a a, «jzf- • fiJrrwTsJCau/H/iaCijO

Z  podanego rebusu odczytaj­

cie sżśśćioHtefoWe rozwiązanie.

T erm in  nadsyłania rozwiązań 

10-dhiowy. Za p raw id łow e roz- j 

wiązanie zostaną rozlosowanej 

nagrody książkowe.

PROGRAM RADIOWY

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ia m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A ud. d la  w s i, 5.25 M u z y ­
ka . 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 M e ­
lo d ie  lu d o w e , 6.33 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.40 ,,Z p iosenką  do 
p ra c y “ , 7.15 K o n c e r t  p o ra n n y , 
7.45 R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  — le k c ja  17, 8.05 M u ­
zyka  o pe ro w a , 9.00 D la  k las  
V I I ,  9.30 Z e sp o ły  i  so liśc i, 10.05 
M u z y k a , 11.00 D la  k la s  I, I I  i 
I I I ,  11.25 P rzeg ląd  p ra s y  s to ­
łe c z n e j 11.30 M u z y k a  j a k tu a l­
ności 12.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 12 40 D la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i. 13.00 P rz e rw a , 15.30 ,,Co i  
ja k  z m a js t ru je m y “ , 16.05 M u z y ­
ka , 16.50 ,,Z f r o n tu  te c h n ik i“ , 
37.00 A u d . a k tu a ln a , 17.20 Aud. 
d la  k o b ie t. 17.30 K o ń c e r t p op u ­
la rn y , 18.20 „N a  m ło d z ie ż o w e j 
a n te n ie “ , 18.50 G. R ossin i — 
„ C y r u l ik  S e w ils k i“  — opera , 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 d. 
c. o p e ry  . .C y ru l ik  S e w ils k i“ ,
21.26 F e lie to n . 21.36 d. c. o p e ry ,
22.26 M u z y k a  taneczna.

13 G R U D N IA  1954 Ra 
(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  IT — n *  fa n  30T m ,
P ro g ra m  d n ia  i . 28, 13.05, W ia ­

dom ości 6.00. 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.43 T ra n s ­
m is ja  z P r. I ,  7.45 P rze rw a ,
13.10 „R z e k a “  — opow . S. S łu p ­
ka, 13.30 D la  k las  lic e a ln y c h ,
14.10 „U c z m y  się śp ie w a ć “ , 
14.30 W a lce  ś w ia ta , 15.00 P ieśn i 
c h ó ra ln e , 15.20 K o n c e r t s o li­
s tó w , 15.50 F e lie to n  na te m a ty  
m ię d z y n a ro d o w e , 16.00 M u z y k a , 
17.00 Z  życ ia  Z w ią z k u  R adz iec­
k ieg o , 17.30 Na w a rs z a w s k ie j 
fa l i,  18.00 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o ­
w e ró ż n y c h  re g io n ó w , 18.20 
K o n c e rt. 19.00 M u z y k a  i  a k tu a l­
ności, 19.25 P o z n a je m y  fo rm y  
m u zyczne , 20.00 „W ś c ie k ły  ba- 
rą n e k “  — s łu ch , w g  k o m e d ii 
A . B aranga , 21.45 K ro n ik ą  
sp o rto w a , 22.00 M u z y k a  tanecz­
na. 22.20 A u d y c ja  l ite ra c k a , 
22.40 Nasi w spó łcześn i k o m p o ­
z y to rz y . 23.17 M u z y k a  „N a  do­
b ra n o c “ .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

„Złota Rybka"

K arhs ik  spożył w stołówce ku k u ­
rydzianą kaszę i po w yp ic iu  kakao 
na skondensowanym m leku, poczuł 
się najedzony.

— Ech, słabo wbijasz — powie­
dzia ł Anton. — Wziąłem dla ciebie 
na dw ie  karteczki. Trzeba się bę­
dzie napchać na zapas.

Z jad i wszystko starannie z ta le ­
rzy. Zgarn ia ł ze stołu okruszynki 
chieba i wsypał je sobie do ust. Przy 
jedzeniu opow iedzie li sobie wzajem ­
nie o w ie lu rzeczach. W yjaśn iło  się, 
że Anton pracuje teraz przy remon­
cie statków. Rewolucja żądała, by 
s ta tk i nie ty lko  zdobywać, ale i po­
prawiać.

Po jedzeniu Karasikow i popraw ił 
się humor, zaczął gotować się do 
wyjścia.

— Ty dokąd? — spyta ł zasmucony 
Toszka. — Chciałem dzisiaj pójść z 
tobą do cyrku, na w a lk i zapaśnicze, 
O dbywają się m istrzostwa. Dzisiaj 
fina łow e w a lk i.

— Nie. ja muszę... — w ym ija jąco  
m rukną) Karaśik.

— Z kimże to? —- zapytał Anton, 
mrugnąwszy przy tym  znacząco. — 
Zuch Karaś. Zapoznasz mnie przy 
okazji. Idź. idź...

— Ależ. nie to... słowo daję!
— No dobrze, już  dobrze... domy* 

ślam się.
M usiał tu Karasik  wyznać, że 

szuka sławy me ty lko  w m alarstw ie, 
lecz próbuje swych sił również w 
lite raturze. Pisał wiersze. M ia ł być 
dzisia j w lite rack ie j piwniczce „Z ło ­
ta Rybka“ . O dbvw ały się tam dys­
kusje, czytanie nowych prac oraz 
w ieczorki literackie .

— Św ietn ie  — postanowił K and i- 
dow. — Idę z tobą.

Karasik się przeraził. Czyż można 
wprowadzać takiego w ie loryba w 
ciasne kó łko  złotych rybek?

— Nie wolno — odpowiedział.
— A to co znowu za lipa? Co to 

znaczy „n ie  wolno“ ? Teraz nie ma 
takiego miejsca, gdzie „n ie  wolno“ . 
A jeżeli jest. to trzeba natychm iast 
zaw iadom ić Czeka i zaraz będzie 
porządek.

T/umacMĘft f  t/*$muni S/obcrskl
„Z ło ta  R ybka" mieściła się w nie- 

opalanej piwniczce przy dawnej u- 
iicy N iem ieckie j (obecnie Republiki). 
Niegdyś b.yia to szaszłyczarnia. Teraz 
ściany byty upstrzone enigm atyczny­
mi znakami, pomarańczowymi t ró j­
kątam i, zie lonym i kw adracikam i, 
srebrnym i spira lam i i równolegiobo- 
kamt. rudym i kotami poprzecinany­
mi pękami l in i i  prostych.

Anton przez dłuższą chw ilę  pa­
trzy ł na obraz wiszący przy wejściu. 
Obraz przedstaw iał skrzypka. Z 
pstre j i trudn e j do wyobrażenia so­
bie gm atw aniny plam i kresek ster­
czał prawdziwy, drew niany smyczek 
z białym , końskim  włosiem. W le­
wym  zaś rogu, przy samej ramie, 
umieszczona była żarówka, p rzyk ry ­

ta abażurkiem. 7. okazji odbyw ają­
cego się zebrania lampka była za­
palona.

W krótce przyszli dw a j wygłodzeni 
aktorzy z TEP — Teatru E kscentry­
cznych Przedstawień Za nim i. prze­
m ykając się pod ścianam j ' brudząc 
się kle jow ą farbą, weszło pięciu nie­
śm iałych m łodzieńców, usiłu jących 
robić wrażenie stałych bywalców, z 
prywatnego kółka „Ego-.ia, w la tu ją ­
cy, czyli skok w nieskończoność“ . 
Później w toczyły się jakieś damy w 
pince-nez i narzutkach. Przyszedł i 
usiadł skrom nie z boku staruszek ze 
zw ichrzonym i włosami, w złotych o- 
kularach — wygląd zdradzał profe­
sora. Z jaw iła  się podobna do męż­
czyzny, tęga, k ró tko  podstrzyżona

dziewczyna w  papasze i głośno stu­
kających butach. Zamaszystym kro­
kiem  podeszłą do Antona i spyta ła 
zachrypn iętym  basem:

— Mas? do skręcenia’  
Onieśm ielony Anton podał je j pa­

pierosa.
— Poznajmy się — powiedziała i 

energicznie splunęła. — Wasylisa 
B urunduk jestem Piszecie prozą, czy 
wierszem?

— Ja tak sobie... tu ta j, w tow a­
rzystw ie, na przyczepkę — przyznał 
Anton

Wszyscy siedzieli w czapkach, szy­
nelach. kożuchach, iedni w filco ­
wych butach, inn i w żołnierskich o. 
w ijaczach i w grubych am erykań­
skich butach.

— Proszę państwa, czas zacząć — 
rzekła dama w podwiązanym kap tu ­
rze.

Gdy Anton «słyszał ..proszę pań­
stwa“  za kołysał się i chcia ł iuż coś 
powiedzieć, lecz Karasik złożył ręce 
jak do m od litw y  i Anton się uspo­
ko ił Przewodniczący, w stebnowa- 
nych spodniach, w czerwonych sznu­
rowanych trzew ikach i w  m arynar­
ce ?. jedw abnym i k lapam i, wszedł na 
estradę. Zd ją ł czapkę, przyg ładził 
w łosy zaczesane na łysinę, od lewe­
go dc, prawego ucha.

— Dzisiaj — ozna jm ił n iezwykle 
w v a z n ie  ja k  kon fe rans je r — zebra­
liśm y się po to. by wysłuchać u tw o­
rów  lite rackich  naszych współbraci. 
Jako pierwsza wystąpi nasza kole­
żanka po. piórze. Wasylisa B urun­
duk. Odczyta ona swoje wiersze.

Wasylisa weszła na chw iejącą się 
estradę. Pod je j buciskami zaskrzy­
pia ły deski. W yjęła z ust oślinionego 
papierosa, plunęła celnie n8 niego i 
odrzuciła w bok.

— „Beatrice. czyli zdzira na krzy­
żu“  — zapowiedziała i załamała pa­
pachę.

W ucho ucha *) chórów 
Chram owych bucha.
Andron. Pnbdromon. M iłodzwon. 
O w iń  szyję wężem rąk 
Rąk twoich objęciem 
Uduszę.
Serce wyw lokę, utopiony trup..,

*) Ucha (ro *.) — zupa  ry b n a .

l l l l l l l l l l
R.y». J. R oek i (d  c. n.J S i

wody strzeleckie, k tóre za in te­
resowały wszystkich mieszkań­
ców gromady. A członkowie 
sekcji bokserskiej b, rdzo czę­
sto trenu ją  w «wiedicy.

Korespondent 
W ŁO D Z IM IE R Z  PKZDEK 

Nauczyciel Szkoły Podstawowej 
= j w Wieprzu

Dobry początek
: j  Koło ZM P przy S kole Pod- 
: i stawowej w Przewozie pow. 
: | Żary. woj. z ip ionntm skte po-
[ | wstało niedawno. 2 m.esiące 'e- 
I j mu Do pracy zabraliśm y sie od 
; ! pierwszego dnia.

Zorga n izowaliśm y wieczorek 
: i lite rack i, na k tó rym  czytano i 
: j dyskutowano nad książką Igora 
i i Newerlego „P a m ią ito  z Ceiu- 
' j łozy“ . Wieczorek zakończono 
i j wspólną potańcówką m łodzieży 
i szkolnej i gromadzk ej Obecnie 

i | '.fctempowcy p rzygo tm  uja re< y - 
I tacje i uczą sie piosenek na na- 
| stępną wieczornicę, która po- 
-więcona będzie om ówieniu w a l- 

; k i młodzieży świata o postęp 1 
i pokoj.

TADEUSZ O LEJNICZAK  
Przewóz

i - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
POCZTU ru

.....i Vf l  o  t( 11 / i “

Q  KOL. „ L ID IA "  — ŁO­
W ICZ. L IC EU M  P E D A G O ­
G ICZNE UV1. H A N K I SAW IC­
KIEJ.

; A r ty k u lik  i w iersz są słabe, 
i W szeregu Ogólników puwiedzie- 
i liście rzeczy wszystkim  znane, 
i k tóre me potra fią  czyte ln ika 
; wzruszyć ani zainteresować. By 

powstał utwór lite rack i, zw ła­
szcza w gatunku tak trudnym  

I jak poezja, trzeba mieć w iele 
j nowego, na swój sposób przeży- 
! tego. do powiedzenia. Nigdy nie 
i wyśm iewam y autorów nadsyła- 
i nych cfo nas prac a, przeciwnie, 
j pragniem y zawsze pomóc im  i 
i doradzić. Również i z W am i 
j chętnie nawiążemy bliższą zna­

jomość Napiszcie do nas — co 
| czytacie, jak ie  macie za in tere- 
j sowania?

®  a n o n im  „S ". o  słabości 
Waszych wierszy decyduje za­
równo ubóstwo treści jak i nie­
udolność form y. Zgadzamy się z 
Wami, że powinniście się riuz.o 
uczyć. Robicie błędy o rto g ra fi­
czne. stylistyczne, błędy w in te r­
p u nkc ji —■ a więc nauka przędą 
wszystkim .
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B o h a te rs k i ]  Manifestacje przeciw układom paryskim

C z u A t a n o u o  \  Konferencja moski*C  ż u k u  n o w a

. (Obsł. w ł.) Żołn ie rz f lo ty  4 
, nadduna jsk ie j — W iesia tu 4 
, Czukanow, odbyw ał sw ó j 4 
i  norm a lny  re js  po D una ju . * 
\  Czukanow w  skup ien iu  i  z 4 
p uwagą rozglądał się po ho- f  
i  ryzoncie. W pew nym  m o- '
p m encie zauważył on, ja k

Konferencja moskiewska
stworzyła szerokie możliwości do rokowań

Oświadczenie KPD [ N iem iec i stworzenie systemu , cami, o zjednoczenie k ra ju  dro- i zasięgając w  te j spraw ie op in ii
bezpieczeństwa zbiorowego w j gą przeprowadzenia w przy-1 narodu, dziennik naw o łu je  do 

c l k l -un . ^ K re ta r ia t   ̂ „ If_" ! Europie, to problem y na jbar- j szłym roku ogólno-niem ieckteh '

, biera jąc się, wskoczył do 4 
j  lodowato z im ne j wody. (  
i  Podpłynąwszy do toną- 4 
4 cego dziecka m łody m a- 4 
4 ryna rz  chw yc ił je, s tara jąc 4 
f  się trzym ać je  nad głową, 4 
4 by nie zmarzło, p łyn ą ł do 4 
4 brzegu. Od n iepraw dopo- J 
4 dobnego zim na d rę tw ia ły  '  
4 ręce i nogi. ale kófnsom o- ' 
4 lec z m ęstwem  ra tow a ł '
4 dziecko. Ponad 20 m in u t 
4 w a lczy ł z zim nem  i  wodą,

l row n ic tw a Kom unistycznej Par 
i t i i  N iem iec ziożył ośw iad­

czenie popierające deklara - 
cję m oskiewskie j konferencji 

i k ra jó w  europejskich w  sprawie 
| zapewmienia pokoju i  bezpie­
czeństwa w  Europie.

I M oskiewska konferencja k ra - 
t  jów  europejskich w  spraw ie za- 
| pewnienia pokoju i bezpieczeń- 
! stwa w Europie — stwierdza 
k ie row n ic tw o  KPD  w swym 
oświadczeniu — otw orzy ła  sze- 

j roko drogę do rokowań. M in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
M ototow uznał, że zjednoczenie

przeprowadzenia referendum  w 
spraw ie ra ty f ik a c ji uk ładów  pa­
ryskich.

Bundesrat zatwierdził 
układy paryskie

B E R LIN . — Jak donosi 2

4 zanim  zb liży ła  się na po- J 
4 moc łódka.
f  D zięk i m ęstwu komso- p 
J molca Czuka.nowa życie p 
J dziecka zostało uratowane, p 
4 Rozkazem m in is tra  f lo ty  4 
4 m orsk ie j Czukanow został 4
4 w yróżn iony. 4
4 C entra lny K om ite t 4

przekazał W iesia- 4

Z wiedeńskiego Spotkania 
Młodzieży Wiejskiej

dziej palące. Deklaracja  konfe- i wolnych wyborów  i o stworze- 
ren c ji m oskiewskie j głosi w y - i  nie systemu bezpieczeństwa 
raźnie, że ogóino-nie.mieckie j  zbiorowego w  Europie, 
wolne w ybory w celu utworze- ! -
nia ogólno-niem ieckiego rządu j 7 bm. był dniem  
pow inny być przeprowadzone w j protestu w  D an ii

! KO P E N H A G A . 7 grudn ia br. j . „  ,
Oświadczenie kończy się ape~ odbyły się w  całej D anii mani-' j f?°.nn ^ fen c ja  ADN, Bundesrat 

lem do narodu niem ieckiego by festacje i wiece protestacyjne i [ i f . 39 ^yzsza  parlam entu bon- 
w ytęży ł wszystkie swe s iły  w przeciwko rem ilita ryza c ji N ie- j s ki ego) zaaprobował w piątek 
walce przeciwko ra ty f ik a c ji u- mieć zachodnich. i większością głosów układy pa-
k ładów  paryskich, przeciwko | D zienn ik „Land og F o lk “  p i- j ryskie  w  spraw ie rem ilita ryza c ji 
wskrzeszeniu m ilita ryzm u  nie- ! sze. że dzień 7 grudnia, obcho- ! Niemiec. Jednakże Bundesrat, 
tnleckiego. w  walce o wzajem - j dzony w D ani' jako dzień pro- j na zalecenia swoich kom isji 
ne zrozum ienie m iędzy N iem - ! testu przeciwko odbudowie m i- ! spraw zagranicznych i p raw n i-

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - j  iita ryzm u niemieckiego, m ia ł ! czej, nie zajął jeszcze stanowi-
doniosłe znaczenie polityczne, ¡ska wobec porozumienia w  spra- 

Dziennik „S k ive  Folkeblad“  \ w ie  Zagłębia Saary. Przeciwko 
stw ierdza, że naród duński jest i układom  paryskim  głosowali 
przeciwko ra ty f ik a c ji układów przedstaw iciele Hesji i Dolnej 
paryskich. Wykazać by to m o­
gło referendum  ludowe. Podkre-

Saksonii, a przedstaw iciele 
Bremy, gdzie rządy spraw ują

(dokończenie ze str. 1) sk im  delegatom. Szkoły- rolnicze, i śla.iąc, że rząd duński wciągnął ’ socjaldem okraci, w s trzym a li się
„oduk- i Danię do paktu atlantyckiego, nie l od głosu.

4 W L K Z M  
4 w o w i Cz ukanow i dyplom .

MI.00ZIEZ UHIFLSK1 
PR\G\IE PUKUIU!

M O SKW A. W Związku Ra­
dzieckim przebywa delegacja

m łodzieży czechosłowackiej, k tó - i praca ' v spółdzielniach pr 
ry  opow iedzia ł o życiu m łodzie- I c-' l nPCi > z- c l® . św ie tlicow e i 
ży w ie jsk ie j w  swoim  k ra ju . Za- sP ° [ l° ' ! '  .m łodzieży wiejskie., 
b ie ra li rów nież głos p rze d s ta w i-j f al ai dziej ich in teresują. S ta- 
ciełe k ra jó w  kap ita lis tycznych , i  arP i.Patrzyłam  na .gw arną , ro 
Belg ii, H o land ii i F ranc ji, k tó - ' ze?m la^ :  rozśpiewaną grupę w 
rzv s tw ie rdz ili, że w a ru n k i p ra - sah ¿ad“ ln W w  “ asie Przerwy 
cy i życia m łodzieżv w ie jsk ie j w  i wt obradach Dziewczęta au-
ich kra jach stale się pogarsza- 1 strla<* le. na ^ :a 0 ™ *ry te  stoły 
j ą i p rzyn ios ły  dziś roze w  wazo-

j t j  j nach. Dziewczęta francuskie
“  | w ręczy ły  je czarnym  chłopcom.

W  godzinach w ieczornych roz- | M ło d z iu tk i n iem iecki delegat o- 
m (odzieży angielskiej, zaproszo- poczęło obrady 6 kom is ji, w  i fia ro w a ł francusk ie j dziewczy­
na do ZSRR przez Antyfaszy- j skład k tó rych  wchodzą p rz e d - I nie dw ie  czerwone róże. A  k iedy 
stowski Komitet Młodzieży R a - j s taw icie le różnych k ra jów . De- | wszyscy w ź ię li się pod ręce, za- 
dzieekłej. | legaci polscy b io rą  udzia ł w  j częłam pisać pierwsze zdanie

W  czasie konferencji prasowej, j następujących kom isjach, spraw j mego sprawozdania. P rzeżyw a— 
która odbyła się 8 bm. w redak- rob o tn ików  ro lnych , sp ra w i jąc te pam iętne dn i, w  k tó rych  
cji dziennika „Komsomolskaja dziewcząt oraz ośw iaty, k u l tu - j  uczym y się coraz, w iększej m i- 
Prawda“, członkowie delegacji i 11* i  sportu, I łości do ludzi, poznając ich  z
złożyli oświadczenie z wyrazami W  dn iu  dzisiejszym  poza dys- i b liska, jest się gotowym  oddać 
podziękowania za umożliwienie ; husją nad wygłoszonym  _ wczo- | wszystk ie s iły  w  im ię  wspólne- 
im zwiedzenia Kraju Rad i za- ra ł  re fera tem  odbywać się będą | go szczęścia. Wszyscy uczestnicy 
poznania się z jegó życiem. Lu- i spotkania poszczególnych dele- ; naszego spotkania bez względu 
dzie radzieccy—stwierdza m. in. 1 gatów. Delegacja polska w  go- j na ko lo r skóry i zapatryw ania  i 
oświadczenie— przejawiali szcze- dżinach^ południowych^ spotka ; po lityczne m ają  jedno w spólne j

Dyskusja 
we francuskim  
Zgromadzeniu 

Narodowym
PARYŻ. W dniu 10 bm. korni j

sja spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego zakończy 
ła dyskusję nad sprawozdaniami 
dotyczącymi ratyfikacji układów 

paryskich.
W glosowaniu kom isja posta­

now iła  większością głosów zale­
cić ra ty fika c ję  tych układów. 
Jednakże analiza głosowania 
świadczy o bardzo poważnych 
rozbieżnościach w łonie kom is ji. 
G łosowano ko le jno nad trzema 
odrębnym i sprawozdaniam i.

Sprawozdanie B illo tte ‘a, do ty­
czące rem ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich i przyjęcia ich do 
bloku atlantyckiego, zostało 
przyjęte 16 głosami przeciwko 
15 i przy 11 w strzym ujących się, 
sprawozdanie Isornńego, do ty­
czące przyznania Niemcom za­
chodnim  tzw. „suwerenności“ -— 
24 głosami przeciw 15 i prży 3 
w strzym ujących się, wreszcie 
sprawozdanie Vendroux o poro­
zum ieniu w  spraw ie Zagłębia 
Saary uzyskało 24 głosy prze­
c iw ko  6 i przy 12 w strzym u ją ­
cych się.

Sztandar
młodych «

i  f  1 7W M
m mm

Poparcie rządu Francji dla remilitaryzacji Niemiec 
stoi w sprzeczności z układem radziecko-francuskim

Ogólnopolski Konkurs 
Gimnastyki Akrobatycznej 

i Artystycznej
W  piątek w  H a li G w ard ii j  szczególnie gorąco oklaskiw ać 

odbył się po raz pierwszy w | no duety mieszane w w yko - 
dziejach polskiego sportu i naniu studentów A W F —* 
gimnastycznego Ogólnopolski I Gąski i Skorupskiego Ohmie*
K onkurs  G im nastyk i A kroba­
tycznej i A rtystycznej.

W pierwszym  dniu kon ku r­
su w idz ie liśm y pokazy gimna-

lewskiego i p ię tnasto le tn ie j 
Fronczak oraz Paula i Iw ań­
sk ie j z G w ard ii K raków . 

P ięknie w ypad ł rów nież po«

P o n iże j p o d a je m y  fra g m e n ty  % p rz e m ó w ie ń  p rzew odn iczącego  
W sze ch zw ią zko w e j C e n tra ln e j R ady Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  N . M . 
S z w e rn tk a  i p rzew odn iczącego  R a d y  M in is tró w ’ RFSRR A . M . Puza- 
now a.

P rz e m ó w ie n ia  te  zo s ta ły  w y g ło s z o n e  na ze b ra n iu  p rz e d s ta w ic ie li 
spo łeczeństw a  ra dz ie ck ie g o , p o ś w ię c o n y m  10 ro c z n ic y  u k ła d u  f ra n c u ­
sk o -ra d z ie c k ie g o .
H isto ria  ostatnich dziesięcio-- ( jego agresywnym i dążeniami, 

leci — m ów ił S zw ern ik  — z n ie - narody F ranc ji i Zw iązku Ra- 
odpartą- siłą dow iodła, że póki j dzieckiego pow inny kroczyć ra- 
istn ie je  im peria lizm  niem iecki z j zem.

Niech żyje nierozerwalna przyjaźń 
narodu francuskiego z narodami ZSRR

O dezw a Francuskiej Partii Komunistycznej
¡rolne zainteresowanie naszym « «  z m łodzieżą niem iecką. W ie- dążenie — w a lkę  o pokój i lep- !
krajem W Gruzji i Moskwie czorem odbędzie się w ie lk ie  sze w a ru n k i życia m łodzieży PARYŻ. Francuska Partia ¡atat; 
słyszeliśmy że wśród młodzieży spotkanie wszystkich uczestn i-j p racującej na wsi. N ie ma Komunistyczna ogłosiła w związ- dósłyszeliśmy, że wśród 
uczącej się języków obcych naj­
bardziej popularny jest język 
angielski. Ryliśmy świadkami 
oburzenia ludzi radzieckich z po­
wodu przygotowań do remilita- 
ryzacji Niemiec.

Ustroje państwowe w ZSRR i 
Anglii różnią się od siebie, jed­
nakże naród radziecki nie prze­
jaw ia braku szacunku dla na­
szego ustroju i nie ma najmniej­
szego zamiaru narzucać nam 
swego ustroju. Ludzie radzieccy 
uważają, że konieczne jest, by 
pogłęhiło się wzajemne zrozu­
mienie między obu krajami.

ków  z m łodzieżą A u s tr ii.

*

oborową. W  ojczyźnie m o je j 
praca jest najwyższym, hono­
rem“ . Na piersiach N iny  b łysz­
czy 7 odznaczeń za dobrą p ra ­
cę. a wśród nich 3 O rdery 

Odpowiadając na pytania j Lenina. Tak wysoko odznaczo- 
dziennikarzy radzieckich człon ko nych kob ie t ja k  N ina w  Zw iązku 
wie delegacji podkreślali, że ; Radzieckim  jest ty lk o  8. 
młodzież angielska jednomyślnie W ysoki, szczupły hvan Ruds- 
pragnie pokoju I nawiązania; koj, brygadzista tra k to ro w y  no- 
przyjasnych stosunków z mło- j  wozagospodarowanych ziem, mó 
dzieżą całego świata. J w ił do grupy otaczających go de­

legatów: „naszv nowozagospoda 
rowane ziemie zaszumią łanam i 
dorodnej pszenicy. Pragnę, aby 
wszystkie pola na k u li z iem skie j 

odbv! I zaszum iały zbożem, aby go je d li 
1 ci. któ rzy na n ich pracują. Aby  

winnice, pnące się ku słońcu, sa­
dy pełne owoców i bogate p la n ­
tacje ryżu, bawełny i trzc iny  
cukrow e j należały do was, d ro ­
dzy przy jac ie le “  — m ów ił z u-

; szych dniach ratyfikację ukła­
dów londyńskich 1 paryskich,

wśród nas takich , k tó rzy  czu li ku * 1,1 rocznicą podp isan ia ; sankcjonujących uzbrojenie Nie-
by się obco i nieśm iało. Gesty, i francusko .  radzieckiego ukta- | mieć zachodnich,
uśm iechy, rysu n k i, pomagają j t*u 0 sojuszu i pomocy wzajem- | Partia Komunistyczna wzywa

W  czasie p rze rw y  m iędzy o- | nam w  porozum iew an iu się. j ne! odezwę, która stwierdza ; Francuzów, aby czynili wszyst-
bradam i rozm aw ia łam  z N iną  j W ym iana znaczków organ iza- j m- ln*: | ko. co leży w ich mocy i nie do-
Sm irnow ą  z sowchozu K araw a- j cy jnych , au togra fów  i fo to g ra fii ; *>ziś obchodzimy dziesiątą puścili do tej ratyfikacji stano- 
jew a Coraz to in n i b ia li, żółci i j m iędzy delegatami przyczynią j rocznicę układu franeusko-ra- j wiącej prawdziwy zamach na 
czarni podchodzą do N iny  i j się do w ytw orzen ia  bra te r- I dzieckiego podpisanego w Mo- j bezpieczeństwo naszego kraju, 
py ta ją  o życie w  K ra ju  Rad. Ta | sk ie j przyjaznej atm osfery Spot- skwie 10 grudnia 1944 r. Naru- j „Zjednoczmy się aby zapobiec 
n iezw ykle  skrom na dziewczyna kania Młodzieży W ie jsk ie j. i ftzająr postanowienia tego ukla- potwornemu niebezpieczeństwu, 
odpowiada k ró tko : „p racu ję  tu i H A L IN A  K R ZY W D Z IA N K A  1,11 0 so'uszu * P°mocy wzajem- jakie kryją w sobie układy lon-

‘ . , ‘ nej, rząd Mendes-France‘a za- dyńskie i paryskie, i nie dopuś-
Wieden, 10 g rudn ia  mierzą przeforsować w najhliż- i cić do ratyfikacji!“

ADENAUER IDZIE W ŚLADY HITLERA...

Wiec w Londynie
LO ND YN. Dnia 8 bm 

się w Londynie w iec z okazji 
zakończenia kam panii zbierania 
podpisów pod petycją domaga­
jącą się zakazu bomby wodoro­
wej. Kam pania ta rozpoczęta się 
s/eść miesięcy temu z in ic ja tyw y  ? '*. "  1,‘Ĉ,VVIV \  u"

akaz bomby . . . . . .  . . .  . . . . . .  . .K om ite tu  w a lk i o żaka 
w odorow ej W ciągu tego czasu 
pod petycją złożono 500 tysięcy 
podpisów. W najb liższym  czasie

jak ba jk i, k tóra kiedyś spełni się 
naprawdę  — pow iedzia ł ściska­
jąc dłoń Iw ana czarny Senegal- 
czyk. W iele pytań zadają u-petveja ta przekazana zostanie | 'Y . ‘

parlam entow i. czestmcy spotkania naszym po l-

M łodzi Koreańczycy 
nie chcą służyć 

w arm ii lisynm anowskiej
PF.KIN. W Korei południowej 

władze Hsynmanowskle przystą­
piły do masowych aresztowań 
młodzieży koreańskiej, która u- 
ehyla się od służby wojskowej w 
armii lisynmanowskiej.

W miastach i wsiach połudnlo- 
wo-koreańskich grasują oddzia­
ły żandarmerii, policji i organi­
zacje terrorystyczne, które prze­
prowadzają aresztowania osób 
uchylających się od służby woj­
skowej. W wypadku ich nieo­
becności aresztowana jest naj­
bliższa rodzina poszukiwanego.

P o d rzM , gdy w  K urt».
ruhe  na wniosek rsądn  

A d e n a u fra  toczy stą 

haniebny proces p rze ­

c iw ko  K P D  pod prze­
wodnictw em  W tn trlch a  

— byłego h itle ro w skie ­
go naczelnego p rokura ­
to ra  — w ładze końskie  
nakazały  um orzenie o- 

skarżenia przeciw ko  

działaczom  p a rtii h itle ­
row skie j.

(Z p r * s y)

Rys. M. Pętkowski

Jest rzeczą zupełnie oczyw i­
stą, że jeżeli Francja  i Zw iązek 
Radziecki będą również w przy­
szłości obustronnie przestrzegać 
układu o sojuszu i pomocy wza­
jem nej oraz będą nie oddzielnie, 
lecz wspólnie szukać niezawod­
nych dróg zapewnienia swego 
bezpieczeństwa zewnętrznego 
k ie ru jąc  się duchem tego u k ła ­
du, n ik t nie zdecyduje się na 
zakłócenie pokoju w Europie.

Jeśli chodzi o narody Zw iąz­
ku Radzieckiego i jego rząd — 
powiedział w zakończeniu 
Szw ern ik — będą one tak jak  
daw n ie j z całą stanowczością 

j w ykonyw ać ’ swe zobowiązania 
w celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie.

Przemówienie 
A. M. Puzanowa

10 grudnia 1944 r. tu ta j, w  
Moskwie, w  pałacu K rem low - 
skim  — m ów ii Puzanow —  
Republika Francuska i Z w ią ­
zek Radziecki podpisały u- 
kład, k tó ry  stanow ił doniosłe 
wydarzenie w życiu naszych na­
rodów i w życiu wszystkich na­
rodów europejskich. G łów nym  
problemem, którem u poświęco­
ny jest ten układ, jest zapobie­
żenie groźbie agresji m ilita ry z ­
mu niemieckiego.

Układ francusko - radziecki o 
sojuszu i pomocy wzajem nej na. 
biera szczególnie doniosłego, zna­
czenia w obecnych warunkach, 
kiedy agresywne koła m iędzy­
narodowe podejm ują gorączkowe 
k rok i, aby wskrzesić m ilita -  
ryzm  w Niemczech zachodnich. 
Tym  większe zdumienie w yw o­
łu je  fakt, że n iektóre francuskie 
koła rządzące w kroczyły  na nie­
bezpieczną drogę rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich i wciągania 
ich do agresywnych ugrupowań.

Nie w ątp im y, że m iłu jący w ol­
ność naród francuski jest prze­
c iw ko  zgubnym układom  pary­
skim . Społeczeństwo francuskie, 
tak samo jak  narody Zw iązku 
Radzieckiego, uważa, że pokój 
może być u trw a lony  ty lko  
wspólnym  w ys iłk iem  wszystkich 
państw europejskich bez wzglę­
du na ich ustró j społeczny i pań­
stwow y,

s tyk i akrobatycznej. Do k o n - j kaz masowej g im nastyk i akro* 
kursu przystąp iło 12 zespołów j batyfcznej szczecińskiego Z ry* 
o łącznej liczbie około 170 ć w i- j  wu. Członkow ie tego zespołu 
czących — kobiet i mężczyzn. ; to m łodzi uczniowie i uczenni* 

K onkurs g im nastyk i akroba- j ca Techn ikum  W ychowania 
tycznej zachwycił zebranych ; Fizycznego. B y ł to na jbardzie j 
bogactwem ćwiczeń, ich o ry- j wszechstronny pokaz. W idza 
ginąłnością, dynam iką i pre- I uderzał c iekawy, o ryg ina lny 
cyzją w ykonania oraz dobrym  I układ ćwiczeń i staranne ich 
przygotowaniem  uczestników, j wykonanie. Serdecznymi o- 

Spośród zgłoszonych zespó l klaskam i dz iękow ali zebrani 
łów  na szczególne w y ró ż n ię -| temu zespołowi za ‘ ich w ys i- 
nie zasługują zespoły AZS ; lek i w łożony trud.
A W F z W arszawy, G w ardu i .Należy jednak żałować, że w  
k rakow sk ie j, Z ryw u  ze Szcze-j pierwszym  dn iu  konkursu Ha* 
ci na oraz zespołu kobiecego ; la G w ard ii, któ ra  może po* 
Ko le jarza  warszawskiego. I m ieścić k ilk a  tysięcy pubłicz» 

W ykonyw ane ćwiczenia by- \ ności p raw ie św ieciła pustka* 
ły  różnostronne, w idz ie liśm y j mi. Odbywająca się impreza 
bowiem  zarówno ćwiczenia j jest ciekawa i interesująca, 
parterowe jak . i różnego r o - I  W arto, aby w  dn iu dzisiejszym  
dzaju przewroty, przerzuty, w k tó rym  będziemy og ląda li 
salta, stania na rękach, most- i przed południem  konkurs 
k i, skoki akrobatyczne, a'| g im nastyki a rtystyczne j i o go- 
prócz tego akrobatyczne duetv : dżinie 17 pokazy zespołów w y* 
męskie, żeńskie i mieszane, p i- j różnionych w  gimnastyce 
ram idy  tró jkow e , czwórkowe, ¡ akrobatycznej i artystycznej, 
piątkowe, szóstkowe i ćwiczę- Hala G w ard ii zapełniła sią 
n ia  większych zespołów. młodzieżą ze szkół i zrzeszeń

Z zachwytem  przyglądaliśm y sportowych. Trzeba, aby tym  
się, z jaką płynnością i swo­
bodą uczestnicy w ykonyw a li 
ćwiczenia, które w ym agają 
d u ż e j. odwagi, precyzji, do­
kładności, zręczności itp.

Z wyróżnionych zespołów

zainteresowali się rów nież na­
uczyciele wychowania fizycz« 
nego, trenerzy i działacze 
poszczególnych . kó ł sporto* 
wych.

A. M A ZU R

Druga porata hokeistów CWKS z Banikiem (ChomutovJ
R ew anżów «  s p o tk a n ie  m is trz a  

P o ls k i,  w  h o k e ju  na  lod z ie  C W K S  
r  B a n ik ie m  C h o m u to v  zaś ilonyrrt 
5 z a w o d n ik a m i B a n ik a  V itk o v ic e ,

k ic h  ty m  razem  — 3:2 (1:1, 1:«, 
1:1) S trz e lc a m i b ra m e k  d la  z w y ­
c ięzców  b y l i :  w  8 m in . J. K lu c , 
w  32 m in . C e rn y  i w  59 m in . M* 

, . . K lu c . D la  C W K S  b ra m k i z d o b y l.il
z a k o ń c z y ło  sie  p o n o w n y m  z w y -  w  jg rn in . J a n ie z k o  i w  26 mim* 
c ię s tw e m  h o k e is tó w  c z e c h o s ło w a o  C ho d a kow sk i.

Hokeiści szwedzcy przegrywajg w CSR
P R A G A . P rz e b y w a ją c y  w  Cze- fD y n a m a  z P a rd u b ic  i  K a r lo v y c f l l  

c h o s ło w a c ji h oke iśc i w ie lo k ro tn e -  ; V a rów .
2.0 m is trz a  S z w e c ji A IK  S z to k h o lm  I 7 Wv H j,śv h  ___. ~ .
s p o tk a li sie  na lo d o w is k u  w  K a r lo -  I Z w f CJ ę ż y li h ok€ lśc l ^ h o s ł o #  

v y c h  V a rach  z k o m b in o w a n y m  w ac j i  5.2 (1:0, 2:1, 2:1). M ecz ogląd 
zespo łem  z ło żo n ym  z z a w o d n ik ó w  1 dato  ponad  10 ty s . w id z ó w .

Ł yżw ia rze  f ig u ro w i 
— przed startem
fig u ro w a  na lo d z i*  — to | „R ew ia na lo dzie“ , w  k tó ryc h  bto> 

p iykny  sport. K o n ku ren c je  tę \ rą  ud zia ł m is trzo w ie  Polsk w  je * ,  
u p ra w ia  u nas tys iąc* m łodych dżie fig u ro w e j, Im preZy  tego ro - 
chłopców i dziew cząt. ; dza ju  og ląda liśm y w tym  ro k u

W  br. ob serw u jem y  oqrom ne w W arszaw ie  i S ta linogrodzie . 
w p ro st za in tereso w an ie  naszych ; P ro g ra m  im p rez i zaw odów  na-
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W KRZYWYM ZWIERCIADLE
Ważkie słowa, które padły w marmii- publicznie potępił plany wskrzeszenia 

rowej sali moskiewskiego pałacyku, od- Wehrmachtu w „nowym“ wydaniu A 
biły się żywym echem we wszystkich zatem przez reakcyjnych polityków 
krajach naszego kontynentu. Jest to zu- i stojącą na ich usługach prasę prze­
pełnię naturalne: przecież konferencja mawia obawa przed społeczeństwem, 
poświęcona była palącej sprawie euro- którego nacisk mógłby postawić pod 
pejskiego bezpieczeństwa, przecież znakiem zapytania ratyfikację tych 
wskazała narodom wyjście z niebez- układów. Dalejże więc je uspokajać:

ona w interesie Francji równie jak w 
interesie ZSRR, Polski lub Czechosło­
wacji? Przecież nawet konserwatyw­
ny londyński „Times“ pisał, że Francu­
zi mają podstawy do nieufności wobec 
zamierzeń bońskieb Niemiec.

Inne znowu gazety i agencje snują 
rozważania z cyklu „co by było gdyby"

pieeżnej matni, w jaką wplątują je ko- obywatele, spokojnie, wszystko dzieje Tak więc brytyjska agencja prasową

D. Szostakowicz
członkiem

Szwedzkiej Królewskiej 
Akademii Muzycznej

S ZTO K H O LM . Dnia 9 bm. na 
posiedzeniu Szwedzkiej K ró lew ­
sk ie j Akadem ii M uzycznej w 
Sztokholm ie wybrano cztonkiem 
Akadem ii kompozytora radziec- i 
kiego D ym itra  Szostakowicza. j

„Nie miałoby — rzecz oczywista

M atow ania  
s fo rm o u ja ł 
n o tu y  rzą d  

ja p o ń s k i
PARYŻ. Jak donos) z Tokio 

agencja France Presse, nowy 
prem ier Hatoyama zakończy! w 
piątek form ow anie swego rzą­
du. Nowy gabinet składa się 
wyłącznie i  członków konserwa­
tyw n e j „p a r ti i dem okra tycznej“ 
W iceprem ierem  i m in istrem  
spraw zagranicznych jest Ma- i 
moru Szłgemitsu.

la rządzące państw zachodnich. się dobrze na tym najlepszym
. • , • światów,!

I właśnie dlatego, że — jak powie­
dział premier Czechosłowacji V. Siroky Oczywiście, każdy myślący człowiek 
— „wspólny punkt widzenia wyrazili- zdaje sobie sprawę, że twierdzenia te 
śmy tak jasno i konkretnie“ — niektó- — to czysty fałsz. Konferencja mo­
rzy politycy zachodni i prasa kapitali- skiewska data jasno i wyraźnie do zro- 
styczna usiłują zaciemnić i wypaczyć zumienia, że państwa obozu pokoju nic 
sens i znaczenie konferencji. Po naj- będą z założonymi rękami przypatry- 
mniejszej linii oporu idą ci, którzy wać się uzbrajaniu militarystów nie- 
starają ukryć się za parawanem mil- mieckieh. Że podejmą nowe, konkretne 
czeriia. Milczenie trudno jednak zali- kroki w dziedzinie umocnienia swoich 
czyć do form najbardziej przekonywa- sil zbrojnych i obronności, jeżeli ino- 
jącej argumentacji. Dlatego też znaczna carstwa zachodnie będą kontynuować 
część burżuazyjnej prasy twierdząc swoją awanturniczą politykę. Że za- 
gromkim głosem, że deklaracja mo- nim nie ma Wehrmachtu, otwarte są 
skiewska nie wniosła do sytuacji mię- drzwi do porozumienia, że można za- 
dzynarodowej nic nowego, bez przerwy pobiec zaostrzeniu się sytuacji między- 
powtarza, że ze Związkiem Radziec- narodowej. 2e po ratyfikacji układów 
kim można prowadzić rokowania — paryskich będzie , za późno na rozmo- 
ale dopiero po ratyfikacji układów pa- wy o wspólnym z militarystami syste-
rvskich Tym bardziej -  dodaje -  ż> mie bezpieczeństwa. Co trzeźwiejsze warunek' am er^ań^k^r^rży^o tow ań  
ZSRR pogodzi! się juz ponoć z tą kola kapitalistyczne na Zachodzie zro- - -  p ■

LPS pisze, że „konferencja moskiew­
ska przyniosłaby daleko gorsze (!)  
konsekwencje, gdyby wzięły w niej u- 
dział państwa zachodnie“, a „Washin­
gton Post autorytatywnie stwierdza: „okazją“ byłaby rezygnacja z utworze-

skierowanej przeciwko konferencji mo­
skiewskiej i jej uchwałom, głos w tej 
sprawie zabrał szereg polityków za­
chodnio-europejskich, występując z 
wymyślnymi łamańcami „logicznymi“ 
M. in. przybyły niedawno z Waszyn­
gtonu francuski premier. Mendes - 
France oświadczył — jak podaje pary­
ski „Combat“ — że „utworzenie dwóch 
zorganizowanych bloków może być o- 
kazją do uzyskania kompromisu w 
sprawie powszechnego i kontrolowane­
go rozbrojenia“. — A czy nielepszą

nia bloków? A już naimniej znaj
żadnego sensu zasiąść do dyskusji z dują posłuch cyniczne zapewnienia, że 
Rosją bez uzyskania pewnych gwaran- hitlerowscy generałowie będą stali na 
cji, że rozmowy będą owocne“. Dobre straży pokoju i bezpieczeństwa. Mor- 
sobie! Przecież i dziecko rozumie, że dercom polskich kobiet i francuskich
nie może być „owocnych rozmów“, o 
ile ich się w ogóle nie prowadzi! A 
gwarancje? — Gwarancją wstępną po­
wodzenia rokowań jest dobra wola, rzy szyld „obrońców cywilizacji“, 
chęć dojścia do porozumienia. Jasne, który przystrajają ich inspiratorzy no­
że chęci tej nie widać w Waszyngtonie wych paktów wojennych.

księży, rosyjskich chłopów i robotników 
Flandrii, katom angielskich jeńców wo­
jennych i czeskich dzieci — nie do twa-

w

i podkomendnych stolicach europej­
skich, ponieważ każde porozumienie 
godziłoby w układy paryskie i byłoby 
zawadą na drodze odbudowy Wehr­
machtu. A to jest przecież nieodzowny

„ostrzeżenie Rosji, że ratyfikacja

myślą.

Te kłamliwe wybiegi obliczone są na 
oszukanie opinii publicznej w zachod­
niej Europie, która w swej większości, 
przeciwstawia się posunięciom wzma­
gającym groźbę nowej wojny Nie tak 
dawno norweski parlamentarzysta 
Ramnde! i angielski .— Carmichael o- 
świadczyli (jeden niezależnie od drn- ją się jednak bez skrępowania zaprze- 
giego), że gdyby w ich krajach zarzą- czać faktom. Tak np. paryski „Franc 
dzono plebiscyt — większość ludności Tireur" twierdzi, że „w deklaracji mo- 
wypowiedziałaby się przeciwko ukla- skiewskiej nie można doszukać się po- 
dom paryskim. Ale nie tylko masy lu- zytywnych propozycji“. Czyżby per- 
dowe są im przeciwne. We Francji i spektywa pokojowych Niemiec i syste- 
Włoszech, w Belgii i Danii, ba — w mu bezpieczeństwa zbiorowego bez neo- 
samycb Niemczech zachodnich szereg, hitlerowskiego Wehrmachtu nfe bvłn 
burżuazyjnycb działaczy politycznych pozytywną propozycją? Czyż nie leży

. . , . , , wojennych To nieprzeparte dążenie za-
znmialy te oczywiste prawdy. Np. Die chodrlich m  agres.ywnvch uwidacznia 
W e . l t naiwiększy dziennik zachodnio- sję m jn w argumentacji „Times‘a“. 
niemiecki pisał w związku z tvm. Stwierdzając, że „obaw Rosji, a przede

UKlil- u/c?tłdL-im D/ ÎcL-iwszystkim Polski i Czechosłowacji,
dów stworzy nową sytuację i skompli- przed odrołkeniem militarystycznycb
kuje zjednoczenie Niemiec, me są pu- Niemiec nie można |ekko traktować“,
stymi frazesami . dziennik wraca mimo wszystko do ulu-

Niektóre pisma zachodnie nie waha- bionego refrenu: „Jednakże te uzasad­
nione obawy nie są argumentem
na rzecz obalenia zachodnich pla­
nów...“ — „Agacie rację, ale my i tak 
będziemy robić swoje!“ —- oto motyw', 
który nieopatrznie wyśliznął się „Ti­
mesowi“.

Zdają sobie z tego sprawę narody 
europejskie, które krwią płaciły, za śle­
potę i zdradę swoich przedwojen­
nych rządów. Droga to cena i nieza­
pomniana. Dlatego też nie uda się ni­
komu wypaczyć w krzywym zwierciadle 
rzeczywistego obrazu sytuacji, nie uda 
się ukryć prawdy, że obrady konferen­
cji moskiewskiej stanowią dowód do­
brej woli i siły krajów obozu pokoju, 
które raz jeszcze wyciągnęły rękę' do 
porozumienia, przestrzegając jednocze­
śnie przed skutkami zgubnej polityki 
mocarstw zachodnich. Tej polityki, któ 
rej nieosiągalnym celem jest zdobycie 
silą panowania nad światem Nieubła­
ganą przeszkodą dla tych samobójczych 
planów jest .bowiem zdecydowana wo 
la państw — uczestników . konferencji 
moskiewskiej, które są wystarczająco 
silne, aby rńóc skutecznie

najm łodszych , tą p rzem iła  l<on 
k u re n c ją  sportow ą. Jazda f ig u ro ­
w a na łodzi® jest bowiem  jedną  
z tych n ielicznych  dyscyp lin  s por­
tow ych , k tó re  zrzesza ją  w 
swych szereqach nawet dzieci w 
w ieku  od la t 5. D lateqo też 
w szystk ie  zrzeszen ia  sportow e są 
po prostu ob legane p rzez n a j­
m łodszą dziatw ę. By pomóc tej 
ro ze n tu z jazm o w an ej m łodzieży, 
zrzeszen ia  w w iększych  m iastach  
naszego k ra ju  zo rg an izo w a ły  
szkó łk i ły żw ia rs tw a  fiqurow eqo . 
Oprócz W arszaw y  i S tahnogrodg  
gdzie  jest tch na jw ięcej, is tn ieją  
one w  Łodzi, Lub lin ie . Sopocie, 
K ra k o w ie  i Zakopanem  Zrzesze« 
nia sportow e w tych m iastach  
w sp ó łp racu ją  ze szko lnym i Ko- 
m ite tam i R odzicielsk im i. In te re s u ­
ją  się w y n ika m i swoich m łodych  
zaw odników . D baja  i troszczą się 
o to, aby w żadnym  w ypadku  
sport nie w p ły w a ł ujem ni® na 
pracę  ucznia  w szkole.

N iedaw no G K K F o trz y m a ł b a r ­
dzo radosną now inę. K ry n ica  za­
w iad am ia ła  o pow stan iu  tam  sek­
c ji jazdy  f ig u ro w e j na lodzie. 
Opiekę nad iej działalnością  ro z ­
toczy ł LZS. Będzie to jeszcze je­
dna p laców ka sportu  ły żw ia rs tw a  
fig u ro w eg o , k tó ra  n iew ątp liw ie  
przy czy n i się do p o p u laryzac ji 
te j dyscyp liny  sportow ej.

W bieżącym  sezonie powstaną  
Jeszcze nowe ośrodki m łodzieżo­
w e w m n ie jszych  m iastecżkach  i 
okręg ach  — tam  gdzie jeszcze 
ten  p rzy je m n y  i zd row y sport 
nie zdobvł należytego sobie m ie j­
sca. Na teqo ro d za ju  tereny  wy  
jeżdżać będą ekipy  ły żw ia rs k ie , 
w skład k tó rych  w ejdą n a jm ło d ­
si zaw odnicy i zaw od niczk i. W y  
Jada om z bogatym  p roq ram em  
w idow iskow ym  Będą to przede  
w szystk im  „ B a jk i na lodzie** I

szych ły ż w ia rz y  zapow iada  się W 
tym  ro k u  bardzo  bogato. G K K F  
p rze w id u je  rów n ież  spotkania  na­
szej m łod zieży  z zaw od n ikam i zau 
g ra n ic zn y m i.

Do n a jw ażn ie jszych  zaw odów  
k ra jo w y c h , w  k tó rych  s tartow ać  
będą najm łodsi ły żw ia rze , na leżą  
lq rzy s k a  Sportow e SKS-u, k tó ­
re odbędą się w K arpaczu  od 
4 —-6 .II I  S p a rtak iad a  Z ry w u  w  
S ta linogrodzie  5 — 6 .111., s p a rta ­
k iada  LZS-u I m is trzostw a Polski 
(25 — 27.11) w k tó ryc h  na pewno» 
nie z a b ra k n ie  m łodzieży.

JANUSZ LATOSZEK

W p ią te k , 10 bm . n n w a r ­
s z a w s k im  s z tu c z n y m  lo d o w is ­
k u  ro z p o c z ę ły  s ię  t r z y d n io ­
we o g ó ln o p o ls k ie  z a w o d y  w 
je źd z ie  f ig u ro w e j na ły ż w a c h . 
W Im p re z ie  te j,  k tó rą  o rg a n i­
z u je  ZS ..O .en łw o" m ło d z i ły ż ­
w ia rz e  w a lc z ą  o p u c h a r  St. 
KKF. W za w o d a ch  b ie rz e  u* 
d z ia ł 39 z a w o d n ic z e k  t za ­
w o d n ik ó w .

W p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  
zosta ła  rozeer-ana  Jazda o b o ­
w ią z k o w a  w k la s ie  II  k o b ie t 
I m ężczyzn . N a jlep sze  m ie js c e  
w ś ró d  kobiet, z d o b y ła  Z d a n ­
k ie w ic z  — 179 3 p k t.,  pr,zed 
K o n ie czn ą  —- 175,6 p k t. (S ta rt 
S ta linos rród ). Na trz e c im  m ie j­
scu u p la so w a ła  s ie  Laso ta  
(G ó rn ik  S ta lin o g ró d )  172,3 
p k t.

W śró d  m ężczyzn  z w y c ię ż y ł 
k w ite k  z w a rs z a w s k ie g o  Ko 
le ja rz a  -  157.3 p k t. p rz e d  
K o n ie c z n y m  (Stal S ta lin o e ró d )  
— 157.3 I C zako n e m  (B u d o ­
w la n i S ta lin o s rró d ) 134.5 pkt..

Obrachunki leliknaflrtyrzne r, iuniornmi (.*?)

Młodzi płotkarze i... Bugała

udaremnić
Po niejako „oficjalnym otwarciu" każdy żarnach, na pokój i bezpieczeń-

i i  . i o ,  . ^ ... stwo narodQWi

M. BEREZOWSKI
przez sekretarza stanu USA J. F Dul- 
lesa w dniu 29 listopada br. kampanii

O biegach przez p ło tk i nie 
m ów i się u nas inaczej od w ie ­
lu lat jak  — „p ię ta  Achilleso­
wa naszej le kkoa tle tyk i“ . A 
prawdę mówiąc niew iele się 
rob iło , aby ten stan zmienić, i 
nawet obecnie, gdy z lis t re­
kordów Polski zn iknę ły  przed­
wojenne rekordy, nie bardzo 
popraw iło  się ustosunkowanie 
do płotków .

Dlaczego o tym  piszemy? 
Obecny rekordzista Polski na 
obu dystansach o lim p ijsk ich  
(U 0 i 400 m) Edward Bugała 
przed dwoma dopiero la ty roz­
poczynał ka rie rę  p lo tkarza 
By! on najw iększą rewelacją 
m istrzostw  Polski 1952 roku. 
Zdobył w tedy pierwsze m ie j­
sce. osiągając czas — IR sek. 
na 110 m. pł. Dystans 400 m. 
pł. przebiegł Bugata w owym 
roku z trudem  poniżej 60 sek. 
A dziś leg itym u je  się on na­
stępującym i w y n ik a m i: 14,8 i 
53.5.

Nasi najlepsi ju n io rzy  K ró l. 
K ruszyński, T urek. K w ia t­
kow ski i M akow ski biegają 
dziś .n iew ie le  gorzej dystans 
110 m. pł. niż Bugała w 1952 
roku. A przecież każdy z nich 
jest o w iele lat młodszy niż 
obecny rekordzista Polski se­
niorów w roku 1952. S tanow­
czo m usimy zaopiekować się

W biegu na 200 m. pł. na j*
lepszy z m łodych p lo tkarzy 
K ruszyński ma na swym kon­
cie o lbrzym ie sukcesy. Podczas 
m istrzostw  ZS K ole jarz wy* 
gra) on z Bugałą.

Szkoda, że 400 m. pł. z ju * 
n iorów  biega ty lk o  D ytkow sk i 
(jest na liście najlepszych w 
Polsce w tym  roku). Trzeba 
będzie zająć się spopularyzo* 
waniem  te j konkurencji.

• t o  m. pł. (106 cm)
R. iw . — A ttlesey 13,5 
R- P- — Rugała 14.8
R In ZSRR — T u g u s z l ¡5 .3  
R P ”
1954

In. - -  K ró l 16,0
16.8— 1 K ró l Bud. Stal.

2. K ru s z y ń s k i K o l.
Kosza], 16.1
T u re k  CW KS 16,14 K w ia 'k o w s k l CW KS 16,3 
M a k o w s k i Gw B rlg . 16,3

110
1

m. pł. (91,4 cm)
T u re k 14.9

2 K ru s z y ń s k i 15.5
3. K ró l 15,4

J00 n r  pł.
R. iw .  —  W a lc o tt 22.3
R P — P lew a  25 1
R In ZSRR — ł,L in ie w  25.1 
R. Pi |n. — K ru s z y ń s k i 25.6 
1954 — t.  K ru s z y ń s k i K o l.

Kosz. 25,0
2. D v tk o w s k l G ó rn .

S tal 25.8
3 Tu rek CWKS 26.0
4 M a k o w s k i Gw. Belg. 26.5
5. Okrasa Stal 26.5

400 m. pł.
R «w. — L itu |e w  5 0 .4 -
R P. — Bugała 53,5pieczołowicie naszymi m łody 

mi p lotkarzam i. Mogą z nich. j R- P. Jn. 0954 r» — 
wyrosnąć b. dobrzy zawodni­
cy.

D y tk o w s k i 56.3

(S. SJ
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